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...Aż tu epses kundys jeden i dru^d: huf, huf! 

Ęih, panie! jak nie pojd^ sarny ».je! straeh! 

aż się zi^da trzęsła!... Przez Garb, -delky. 

Bani v, ' ,pelad Bartkewy ratek...

MAJOR Z klueznita? i

Gi-iZEGC RZ Kłusa, kłus es wyvieziena.

. tLAN

be ind stęż

■ , ■■ .

PORUCZNIK

Begu dzięki.

Ostatniapdpe białegłea usunięta, z' naszege demu; 

będzie rez @i®h® i Bpekejnie.

Okrapn i e gadała.

Be starą, be stara.

MAJ Cm 0 ha, ii®, panie peruezniku, vie.,, .na g;; oan za­

krawa, ale nie z tege. ' elę huk dizierzy, niż 

kebieee * ■.dermatanie. Mie z teg&, i p®każę, że 
i żołnierz petrafi denea rządzi- bez kobiety.

4 vd-e, ezy tylke pewnie, be te szyser....

Nie śmiałbym przeeie zv.. ad z i-i pana majora, rdeah 

zarez zginę, jeślirw nie widział na własne tezy* 

kszła i d'bie sarny, .szystks treje vysjH® raźe^ 

d® bydła, na demny Ddinę, jak ten k;.,t> ta atru-

ga,..-et® jak ta wielka łeza, gdzie 4edfcdz Kape­

lan prze 'lepił zajpea... aż tu *b$?es <undys, jeden 

i drugi: huf, huf!... Eh, panie! jak nie ojdy. 

srrny mje! strash! aż się ziemie trzęsła!...

przezu-arb, . ielkm
penad dartkewy c/ R tek



MAJOR

REMBG

MAJOR

R LMHu

MAJOR

Ma, ha, ha!... Sarny datyshazas aa drugim ke&au 

s?lata.

Ż1 ękły ba się fur idętyeh g«ś®i--©em i hajie 

łękami aazad w jasieninę.

Nam óęe dr»g§, ad K»peów zastąpić wypada.

Je. z dębniakóv; aith? psy padpuszaza, e. każda na 

strzelbę, jak aa rażeń wpadnie. \_y
| - C^VVQi> \

- lyiem razy, mój Grzesia,- już. eię ® ta -prerii, 

abyś ki|®dl wszystk® aa swejem miejsau. Pt a® tu

> .i
ĘyfrM M < ptai

'" huuer, nirnw ■/ ióaę tuep®rs ^dku

na asypa^ lulkę zastawiasz? tam szafee m

(l- io <^0 - X

Remba G-aśaia jadą!n -III- . ■ - .....  . ■ ,._
MA J 0.R

Wkmbo
'fg • "TAO uXX

PCaUCSNiK

5

Gdzie tam! kilka pajazdowl aaj ■ »

Laidara’. < »..' ■. a-,t

I keez!

RCWSTKZ

’

1 brykrs

UAMY!

MAJ Cr
1101.. 1 liii 

PORUCZNIK 

Maj»x‘

Jamy *

Ifemy •

Jedna, dvie, trzy...

Trzy!

Rataistrz Pięe!

Cztery, ■ ■ • • •

PORUCZNIK

1CT.-.I -TiiZ

Jeszaze jedna.••

Sześć!

Sześć!

f C iUCZNIK Jeszaze jedna...
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Siedem!
C® ^Mtę! (siybiege)
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MAJOR

mundurF* •* cieszyć się trzeba, esy diabłi nedsli I

GN2EGORZ Niech pan śnsdurwieży*

/pa lewej strsnie seenyMajerwdziewa mundur, 

przez zapewnienie na swój ubióro Postrzegłszy się, 

chce zdjąć, i ściąga razem rękaw szpeneeraj nie 

m©że ręki wyrwać, gdy wchodzi pani Dyndalska

z dwoma pieskami na ręku, za nią Józia, kasz w ręku 

ze szczeniętami i kilka pudełek* Przy Majerze 

dalej w głąbsz stoi Rotmistrz, za nim Kapelany

SCENA m

MAJOR, ROTMISTRZ, KAPELANj następnie PANI DYNDALSKA, 

JÓZIA, PANNA ANIELA, ZUZIA, PANI ORGONOWA, ZOFIA, 

FRUZIA, PORUCZNIK, NEMBO*

ifiK DYNDALSKA 
'<>XaX- 
l

Jak się masz, panie bracie ? ZdeJózi/ Ostrożnie, 

gawronie! nie upuść szczeniąt*

MAJOR /pomieszany/ Witam, witam*

DYNDALSKA /do^Józi/ Czegóż trzymasz ? pełóżl /de Majera/ 

Jakże się miewasz ? /d^ JÓJ&i/ Czemuż nie na stele ? 

Jakież te głupie dziewczę!

/Józia- kładzie wszystka na szachach i wychedzi., 

Dyndalska siada* Aniela schodzi, za nią Zuzia 

z dwiema klatkami, w jednej sreka, w drugiej 

wiewiórka, i z różnymi gratami/

.ANIELA
U2»

Wieki, już bmaciszku, jakeśmy się widzieli* 

/da-Zuzi/ Pestawże klatki, czego będziesz stała ?
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ANIELA /doZuzi/ Gdzie, gdzie, gdzie! śjiepa! cóż te stołu

nie masz ? w
Zu^matawiakl ’ tob

Poruszenie Ma jara* 'Rotmistrz go za suknię wstrzymuj®/

MAJOR /ciche de Rotmistrza/ Mapy * ..

ROTMISTRZ /de^fejora/ Pst! /Ma jer stara eię pokjyć nieukenten- 

towanieiJs pogląd a czasem na mapyoSłychaćhałae 

r krzyk kobŁet- z-a sceną/—

REMBO /za-sceną/ 'Nie rusz; a harap! a fe! a zasig!

,j ORGONOWA /tjłeEi wchodząc-i trzepiąc rękawi/ ZasięJ zasię, 

bo zemdleję* /Renbo za-nią-wrodzi trzyma-jąe keta 

nadLglgiwąy którego we drzwiach Organowa odbiera/— 

Biedny Filunie! moja duszka droga! jak się trzęsie! 

Biedny Filunio!*** Jak też możesz, panie bracie, 

trzymać takie obrzydłe paiska ? ffakiemiś kajdankami

q podcięły mi nogi i tylko co nie rozdarły lubego

Filunia*

RMBO T® na sferze Zagraj z Pieklą jak kota zwietrzyły,

hajże p® kecie! ebces na Jejmość! a Grzmocisz 

i Popraw**• /wychodzi na znak Majora/

ORGONOWA Fi, ce za nazwiska! przebrzydłe kundysyww"^ed«ie

Llcopa cał«Hi w poetę* /e-iada^rzy-Dyndalskięj^

i^AnieliMK-Za^ftrganawą weazła\Zofia z Porucznikiem t 
9’

mesącym klatkę z kanarkiem, ktorą zawieszają 

w głębi, rozmawiając po eiehu0W^ciągutejseeny^ 

£lltiewczęta pe^n0siły ke-ta i pieski/—



SCENA IV*

ORGONOWA, DTNDALSKA^Aią ŁAa siedzą w rzędzie pe

prawej* Po lewej 3tronie na przeciwko s stojąS

MAJOR* ROTMISTRZ, KAPELAN? w głębi ZOFIA* 

PORUCZNIK* Pierwsze drzwi pe prawej stronie* da 

pokoju Organowejj pierwsze pa lewej* de Djsndalskiej« 

Drugie pa prawej* de Majera? drugie po lewej de 

ROTMISTRZA i KAPELANA* W głębi jedne do pokoju

MAJOR

ORGONOWA

Anieli? drugimi wchodzą*

rł

ikłanie/ Owa Zesiunia sśłs mała*** Anibys ją 

poznał pewni®*** wyrosła, wyładniała, nieprawdaż?

Za je j wychowanie nie powstydzę się także# W pierw*- 

szej stolicy świata mogłaby bezpiecznie rozstawiać, 

i to niejednym językiem* Miała i guwernantkę, Madom 

znakomitą, i na wyżizyeh naukach w mieście pół 

roku strawiła*

ANIELA

DINDALSKA

ANIELA.

Talenta gdy rozwinie***

Ach, Anielko luba, co też nie wygadujesz? już je 

rożwinęłat czyliż nie śpiewa całego Rossyniege, tak, 

że każdy słuchać musi? Czyż nie® tańcuje, tak, że 

nigdy taktu nie chybi? Czyż nie maluje tak, że jej 

kwiatek wszystkich zwodził, i że pan Sędzia chcąc 

powąchać, nosem go zmazał?

To Pan Referendarz*



DYNDALSKA Ależ Pah Sędzia, mój aniołku!

ORGONOWA Cicha, ciche, Dyndalsiu; nie trzeba jej w? oczy 

chwalić, ena sana pekaże, ce unie*

ANIELA /d» Ma jora/ Jakże ci się podoba?***

DINDALSKA /szturchając ją łokciem/ Cśż to za pytanie!

ANIELA Nie dasz mi. gadać, kochana siostruniu*

DYNDALSKA Be głupstw gadasz, moja duszkę**

ORGONOWA Ciche, ciche, siestruniu* /deMajera/ Któż są ci 

panewieT

MAJOR Rotmistrz Sławomir* W szkołach jeszcze przyjaźń nas

złączyła, razem wdzieliśmy Mundur, razem ge nasili 

i razen może w jednej złeżym ge mogile* - Nasz 

poczciwy Kapelan, także dawny towarzysz, prawdziwy 

przyjaciel ludzi; wiele rebi, mało mówi, naśladować 

ge należy* *• Te, mój Edmund, już wam pa części znan; 

z mojego listu* W jednej nieszczęsnej utarczce, 

kieeĘy każdy e sobie tyłka myślał, a ja raniony pod 

ubitym leżałem koniem, on mnie szukał, postrzegł, 

zebrał kilku walecznych, natarł na nieprzyjaciół 

i osłonił własnymi piersiami; cofał się, nacierał, 

znowu się cofał i znowu nacierał, aż póki naszych 

wzrastająca liczba zwycięstwa nam nie wróciła* 

Tam to mnie, mnie broniąc, odebrał tę kresę przez 

skronie, która więcej warta, niż dziesięć wieńców* 

/ścisksr-g®srozczułeniem/
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ZOFIA.

ORGGNOWA

ORGONOWA

DYNDALSKA

/mimowolnie/ Ach-, to^pię^ne-być odważnym 1 

/apuszczaoezy nabystraspejrzeniesatkii ciotek/ 

Debrze, dość tego, teraz d® interesu* Chcę p®mówić 

z tobą, Panie bracie, zatem pozwalą panowie*** 

/Oficerowie odchodząiZofiado swego pako juna 

znak fifttegonowej/

SCENA

ORGONOWA, DYNDALSKA, ANIELA, MAJOR*

W jednem zwięzłem słowie wszystko ci opowiemj nie 

lubię niepotrzebnej przemowy, bo kto ma rozum, 

łatwo pojmie i zromumie, gdy mu jasno rzecz przełom 

żę* Zatem bez przemowyj lepiej w krótkości powie­

dzieć, o co chodzi, a potem dać przyczyny i dowody* 

Nareszcie, takem mocno oczytana, tyłem żyła w wiel­

kim śmiecie, tyle mam; roztropności i przenikliwości, 

że się w zdaniu nigdy nie mjclę i chyba szalona 

głowa sprzeciwić mi się może* Przystępując więc do 
• * / rzeczy, powiem, że powziąwszy wiadomość, żeś na 

urlopie i żeś do wsi swojej przyjechał, zaraz 

zgadłam, że wojskową służbą znudzony, chcesz ją 

porzucić i na wsi osiąść. Myśl chwalebna, ale do 

tego potrzeba.**

/prędko/ Pozwól, kochana siostruniu, niech ci 

przerwę: gdy się kogo chee przekonać, nie zawsze 

najkrótsza mowa najlepszą mową bywa. Trzeba najprzód 

dać przyczyny, co do czego nas nakłania, potem rzecz 

wyłuszczyć, a na końcu dać dowody na poparcie swego 

zdania. Lecz nim de zamiaru przystąpię, wypada



to ~

Pc

po^MuAt p-

uczynić rzut oka na poprzednieze zdarzenia i obecne 

połażenieo A że ta rzecz wielkiej wagi, na rozdziały 

ją podzielę, w którym panu bratu dowiodę: 

/łicząenapałeAeh/ Że dotychczas źle miał w głowie 

że panesi wielkie straty, że wa jskowość nic niewarta 

że na wsi osiąść rzecz najlepsza, że rozumnie 

radzę»».

ANIELA Lepiej, duszka moja, napisz dzieła a tern, a teraz 

pozwól, niech najprościejszą dragą zbliżę się de 

celu***

ORGONOWA Gadajcie, o! gadajcie, gdy tak bardzo gadać lubicie} 

gadajcie, bardze proszę* Ja nic nie powiem* Ja nic 

nie wiem* Ja nie nie umiem* Gadajcie, łaskę mi 

zrobicie *

DYNDALSKA 0, i owszem, ja będę milczała} niech kochana siostra 

rozprawia, gdy jej tak przykrą chwila milczenia* 

Albo ją może wyręczy wymowna Anielka*

ANIELA Ach, gdzieżbym ja się śmiała porównać w wymowie 

z koehanemi siostrzyczkami: słuchać będę rozdziałów, 

lub drugiej przemowy bez przemowy*

ORGONOWA Proszę mówić, bardzo proszę*

DYNDALSKA Bez ceremonii, bardze proszę*

ANIELA Mówcie, mówcie, bardzo proszę*

ORGONOWA
DYNDALSKA 
ANIELA

Bardzo proszę*

ORGONOWA Zidąe ku drzwiom/ 

Nie przeszkadzam*



o$JŁm o^^41"
DYNDALSKA /podobnież/ Zestawiam.

ANIELA /pedebnisż/ Odchodzę.

ORGONOWA
DYNDALSKA /kłaniającsiępokilka r&zyodedrzwi/
ANIELA y .

Mówcie, mówcie, proszę; bardzo proszę. /wychodzą/

' Tćj^-IrWhJ_______
MAJOR, ROTMISTRZ, KAPELAN, PORUCZNIK. Następnie wchodzą zamyśleni 

i stają przy Majerze, który ed początku przeszłej scepy nieperu- 

szenie na środku stoi. Rotmistrz, Porucznik w mundurach; Kapelan

w surducie.

ROTMISTRZ; /pe krótkim-miłczeiiiu/ Cóż tam słychać ?

KAPELAN Zaprzęgać każą ?

PORUCZNIK Jakimże rozkazem zaszczyciły nas damy ?

MAJOR

ROTMISTRZ Któż te zrozumie ?

MAJOR * I ja nie zrozumiałem, w uszach mi dzwoni.

ROTMISTRZ Jednak.
*

MAJOR Nic. nie wiem.

PORUCZNIK Przecie...

MAJOR Nic, nic u kata! Gdy jedna mówi, druga jej zazdrości; 

jedna od drugiej mędrszą się mniema, a o co rzecz 

idzie, mądry kto zgadnie. Jednak, czy się dowiemy 

czy nie, wypada przyjąć je godnie. Połączmy nasze 

starania. Nie tylko że nikogo nie mamy takiego 

w domu, co by umiał damy przyjąć.
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PORUCZNIK Aha: źle, kobiet nie ma*

KAPELAN Nie na gderać komu*

ROTMISTRZ Szkoda w samej rzeczy, żeśuy się ostatniej pozbyli*

MAJOR He aamt^embeł Zaraz wszystko będzie* /Rembo
r—--- ------------------------- -----
i-. ^zega^Ł-wcfeedzą •* do- Remba/ Niech. Kutasiński 

na łysego wsiędzie i dalej w pogoń za klucznicąj 

a jak ją dojdzie, niech baba nie trzepie, nie 

rozprawia, i czem prędzej na łysego wsiada*

KAPELAN Nie uchodzi, nie uchodzi*

PORUCZNIK /śnie ją e się ,-do-Remba/ I niech tęgim kłusem wraca*

KAPELAN Ale nie uchodzi*

MAJOR Ale czemu ? czyż nie kłusują nasze m&rkie tanki ? 

/doRemba/ Zresztą jak zechce, niech zrobi; byle 

mi /^atrzagna-zegarek/ na jedenastą klucznicę 

przystawi^* Marsz! jedno już jest* /Romb© odchodzi/

ROTMISTRZ Wszystko to jeszcze fraszka, ale obiad, obiad, to

sęk; b© nie zwódźmy się umiejętnością Kbrdesza*

-
Słynie on wprawdzie w obozie, jak najlepszy kucharz; 

ale cóż unie debrze zrobić, mówiąc między nami ? 

huzarską pieczeń i pieczeń huzarską*

KAPELAN Nie uchodzi, nie uchodzi*

ROTMISTRZ Dla dam * innych przysmaczków, innych łakoci potrze­

ba * Trzeba jakiejś na stół ozdoby, ceś pięknego, 

coś lekkiego*

MAJOR Wiem, czego trzeba* Wszystko to Grześ zrobi* Bywał 

p© różnych miastach, po różiaych dworach, widział 

różne kuchnie; Grześ, zrobi ciasta*
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GRZEGORZ Ale...

MAJOR A ty, mój Edmundzie, zatrudnisz się, z łaski swojej, 

szykiem potrawy bo t© słyszę, teram rzecz wielkie j 

wagi, czy ryba p© mięsie, czy mięsa p® rybie.

A Grześ, chłopak w ciemię nie bity: zrobi, choć 

czego nie umie.

GRZEGORZ Ale...

MAJOR Ale zrobisz ciasta.

GRZEGORZ Ale ja, panie Majorze, dalibóg nie umiem.

MAJOR

ł

Zrobisz; ja każę i basta. Jest więc i drugie. Dobrze 

nam się wiedzie.

ROTMISTRZ Trzebaby jeszcze przy stole jakiej rozrywki damom.

MAJOR Muzyczki ? Co mówicie ?

ROTMISTRZ Zapewne, czegoby trzeba; ale skąd ?

MAJOR . Skąd ? Grześ i Rembo trąbią doskonale.

'KAPELAN Kie uchodzi, nie uchodzi.

MAJOR 0, dajn© pokój, Kapelanie; wszystko nie uchodzi.

PORUCZNIK Ale zmiłuj się, Majorze, wszystkie do gwśwj jednej 

wystraszysz z własnego domu.

MAJOR Ozem, czem u diabła ? Nie trąbiąż walca doskonale ? 

Niech im tylko czasem Kapelan w takt gł©wą kiwnie,ó 

a zobaczycie, jak jjytrąbią gładko. Ale co za myśl 

nagle mi przychodził... wybornie, przedziwniet...

ty* Rotmistrzu, musisz się tern zają4: każ 

postawić pod oknami jadalnego pokoju... postawić...



wiesz co ? zgadnij!• moździerzyk nabity... Jak 

krzyknę: wiwat damy! rym! z moździerza.

KAPELAN O, na honor, nie uchodzi. /wa^je/

PORUCZNIK /wstając/^ T© żadnym sposobem być nie może. T© 

nie z żołnierzami sprawa.

MAJOR /wstając/ Ale już proszę...

PORUCZNIK Uważ przecie, że t® kobiety.

MAJOR Jest i kaznodzieja! Braw®, brawa, kobiety... nie

wiedziałem. Ce te u diabła, że ci panowie młodzi 

myślą-y że starzy nigdy miodem nie byli. Jak wy 

teraz żyjecie, myśmy żyli dawniej... a może i lepiej, 

i tężej, kiedy o to chodzi. Proszę! hm! Oni tylko 

wiedzą, jak się z damami obchodzić. I jam całe
Q życie nie rąbał, i jam się bawiał z damami i zawszem

dogodził! zatem gadaj, nie gadaj, ja z moździerza 

wystrzelę.

ROTMISTRZ Mężna bezpieczniej bo choć się trochę popłcszą, to 

zapewne z przestrachu złych skutków nie będzie!

MAJOR Tak jest, złych skutków nie będzie!

ROTMISTRZ A zabawić trzeba.

MAJOR A zabawić trzeba, /do Grzegorza/ Moździerz pod

oknem, postawić. Marsz! kim Ale, ale, proszę cię, mój 

Grzesiu, jak będziesz trąbił, nie dmij tak mocno, 

zwłąszcza w drugiej części; na tej odbitej nucie 

zawsze tak ci w trąbie wrzaśnie, że aż słuchać

niemiłe; lekko.* • a patrzeć na Kapelana.
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/Grzegorz odchodzi, 'Fruzia wchodziidygając na obie 

strony* Tylka Porucznik jej się odkłoniłj Kapelan 

odwraca się i odchodzi/

SCENA VII

MAJOR, ROTMISTRZ, PORUCZNIK, FRUZIA

FRUZIA

MAJOR

FRUZIA

MAJOR

ROTMISTRZ

MAJOR

ROTMISTRZ

MAJOR

Moja pani się kłania, /dygając/ i prosi pana 

do siebie*

k&Sft Kogo ? Porucznika ?

Nie, pana Majora* /dygając/

Czemuż na niego patrzysz, kiedy mówisz do mnie ? 

/poT^rńtkim^milCzeniu/ Idź, powiedz twojej pani, 

że wieczór służyć jej będę mojemi uszamij tylko 

proszę, abyśmy sam na sam byli; teraz nie mam czasu* 

/Fruzia dyga—i odchodzi/

SCENA VIII

MAJOR, ROTMISTRZ, PORUCZNIK

Na co odwlekać ? wcześniej później trochę, zawsze 

cię to czeka*

Ach, mój kochany, dobrze i dzień cały*

Ale taką rzeczą ich odjazd nie prędko nastąpi*

Prawda i to* Odbyć potrzeba tę nieszczęsną rozmowę*

Ach, wy sobie nie wystawiacie, 

straszna*

co to za rzecz
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SCENA IX

CIŻ SAMI, FRUZIA.

FRUZIA

MAJOR

FREZJA

ROTMISTRZ

MAJOR

/dygając/ Moja pani teraz, nie wieczór chce mówić

z panem i

Twoja pani, jak widzę, nie lubi powtarzać rozkazów.

O. i bardzo nie lubi! O - — ji.—j-ł—

/da Porucznika/ Dla nas tu, widzę, dzisiaj miejsca

nie ma, chodźmy przejść się trochę, albo jedźmy

konno***

Nie zostawiajcież mnie samego! Idźcie de ©grodu,

bądźcie w odwodzie*

Majer ni eahceuważadFr®zi,kt.ór a wdzięczy się

j ednak-mimcwolnie. jak ppa jrzy^ zaraz się odwraca,

z trzpiotostwa, odwraca aisy-pokręca-wąsy, -nucŁ;

wchód:

SCENA X

MAJOR, ORGONOWA

ORGONOWA JESiEśmy sagi*

MAJOR Tak, jesteśmy sami*

ORGONOWA W czterech słowach rze cz skończę

MAJOR Tego mi trzeba*

ORGONOWA Sama mówić będę*

MAJOR Tak, sama jedna*
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ORGONOWA Usiądźmy. /siadają/ Z początku zaczynając***

MAJOR A od końca nie można by zacząć ?

ORGONOWA Cóż za myśl dzika !

MAJOR Bardzo roztropna, bo pamięta®, eom się dowiedział 

z przeszłej rozmoiwy, i jeśli teraz podobnie*.*

ORGONOWA Jaki® ty się, braciszku, z wiekiem gadułą zrobiłeś!

MAJOR- Milczę*

ORGONOWA Do słowa przyjść nie mogę*

MAJOR Słucham*

ORGONOWA Ponieważ chcesz służbę porzucić.*®

MAJOR Ale ja nie chcę służby porzucać*

ORGONOWA Na co to kryć ?

MAJOR Szczerze mówię*

ORGONOWA Na wsi chcesz osiąść...

MAJOR Ani myślę*

ORGONOWA Tylko nie sprzeczaj się ze mną, bo nigdy nie skończę*

bAJOR Słucham więc.

ORGONOWA Bardzo robisz rozumnie, ale trzeba... trzeba, trzeba, 

krótko mówiąc, abyś aię ©żenił*

MAJOR /zrywającsię/ Czyś waćpani szalona ?

ORGONOWA Grzecznie; nie ma c© mówić*

MAJOR Zsiadając/ Chciałem powiedzieć: chyba byłbym szalony!

ORGONOWA Dlaczego ?
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MA.JOR Spojrzyj na mnie, a masz odpowiedź* Mnie ? w tym
Ugp&Uyx- p.ol.k .wieku, brać młodą żonę ? Ce za myśl! Nigdy małżeńs- 
.SWw pf 
aó^UżtM.Lu^- l. twa nie byłem przyjacielem a tern bardziej teraz*

——— W obozie posiwiały,szabla i koń, to moje były

kochanki; a jeślim czasem pokochał, to po huzarska: 

póki dobrze, póty miłość* I ja teraz mam się w 

amory wdawać ? Byłbym szalony, a jeszcze szaleńsza 

ta, e© by się za mnie wybrała*

ORGONOWA Ja więc dziś mówić nie będę*

MAJOR: Gadaj sobie waćpani na wszystkie cztery wiatry, 

gadaj do sądnego dnia, ale nie © mojem ożenieniu*

ORGONOWA Chwilę tylko cierpliwością ożenienie ożenieniu 

nierówne*

MAJOR /na-stronie/ Zawsze? diabła warte*

ORGONOWA Nie wiesz, kog© ci za żonę przeznaczam*

MAJOR Nie ciekawym*

ORGONOWA M® ję Z@się*

MAJOR T® dziecię ?

ORGONOWA Ma lat ©śmnaścid*

MAJOR A ja pięćdziesiąt sześć; cztery lata starszy od 

waćpani*

ORGONOWA Bez rachuby, bardzo proszę*

MAJOR Nawet podobno waćpani pięćdziesiąty trzeci*

ORGONOWA Same, widzę, obelgi odnoszę za moje dobre chęci*

MAJOR Za dobre chęci dziękuję, a układu nie przyjmuję*
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ORGONOWA Zastanów się tylko, uparty Bajorze: dziewczyna na 

wsi bogobojnie wychowana, cały swój los wdzięczna ej 

będzie, będzie kochała, szanowała, więcej jak ojca, 

niż męża; a ty otoczony dziećmi*.*

MAJOR Trudno, trudno*

ORGONOWA

MAJOR.

Będziesz błogosławił chwilę, w której zastałeś 

powolny moim zamiarom* Nie gardź, proszę cię, 

szczęściem, które ci silę zdarza*

 , » . ,  szezęśęia widzę zatrućSzczęściem me gardzę; ale sK«ęse5p

czyją młodość dolegliwościami wieku starego i wysta­

wić się na pośmiewisko całego pułku huzarów*

ORGONOWA Ce za troska! Niechno się trafi któremukolwiek z

tego całego pułku huzarów młoda** ładna, dobra

dziewczyna; a zobaczysz, że co inneggrj drugiemu 
ł I t
i® \ radzić, a co innego samemu działa, 

iuótCVW.i£/ —
•lateg® proszę 

pana brata, zaprzestać wszelkich narad 

Rotmistrzem, z tym swoim Kapelanem i z 

wysmukłym Porucznikiem* Każdy odradzać

a sam gdyby mógł, trzy razy by się ożenił* Namyśl 

łś sić więc, ale sam, proszę bardzo* /odchodzi/

z tym swoim

tym swoim

ci będzie,

SCENA XI

MAJOR Krótkie namyślenie, bardzo krótkie* Mam rozmo, Bogu

dzięki* /wo^iprzezsofaso/ Chodźcie no, koledzy! •»

 Bowiem im ogenu ra» nina pawi wrlZTeó?R^>jdą2 9ię 

śmieli-wraz^zo—wą * Mnie—się^żenićJ-BJ^el-Jtoeszcz 
——'— 

^^P£zeid»dzi^S^da-±anat-bai^,-TH^iyiękną 

zacząłbym kampanią*—



poWOWKwi

MAJOR

MAJOR* ROTMISTRZ* KAPELAN* PORUCZNIKJ^£j_2L_—__

Siadajcie* /siadająwkała-stało/ Dowiedziałem 

się nareszcie* • ci chadzi* Praszkal Ca powiecie*** 

chcą unie ©żenić*

wsziscr Ożenić?

Ł/uJOR /śmieje się/ Tylka ©żenić*

PORUCZNIK Z kim?

MAJOR Z Zosią, mają siostrzenicą*

KAPELAN Nie uchedzi*

PORUCZNIK /na-stranie/ Ca słyszę I /«©-Majera/ A Majer?

MAJOR I możesz się pytać?

ROTMISTRZ Nie chce* aczywiście*

MAJOR Chybabym ©szalał*

KAPELAN Brawa*

MAJOR Ale miarkuję, że maje panie siestry nie tak łatwa 

edstąpią zamiaru*

PORUCZNIK Przymusić, nie przymuszą*

MAJOR Zapewne* Ale cheiałbym jak najmniej a tern słyszeć*

ROTMISTRZ Niech gadają* a my nie słuchajmy®

MAJOR Nie spesób nie słuchać

ROTMISTRZ. Uprzykrzy im się nareszcie*

MAJOR Ce, gadanie? żartujesz* panie kelege*

PORUCZNIK Trzeba t© razważyć*

MAJOR Byłem się nie żenił*



ORGONOWA —-Zestawiam- was sarn na- sam® M

KAPELAN Nie uchodzi®

ROTMISTRZ I ja tak myślę®

PORUCZNIK I ja także® Ale cóż Zosia na te ?

MAJOR Jeszcze nie wiem® 
/Tl A w >

ROTMISTRZ Moje więc zdanie ®.® . U
UZL iJWwWtt pObWWUu

SCENA XIII U&C

CIŻ SAMI, ORGONOWA, ZOFIA®

ORGONOWA Cóż t©? rada wejenna? /wszyscy w ta ją, milczenie/

MAJOR /cicho-de RetMŁStrza -przy-nim-sts-jąeeg®/ Rotmistrzu

% powiedz, proszę, że te być nie może®

ROTMISTRZ /podobnież d© Kapelana/ Kapelanie, powiedz- jej, 

co myślisz®

KAPELAN /dwzSetmistrza/ Nie uch®dzi§ niech Major mówi®

ROTMISTRZ /db-Majora/- Powiedz, że nie chcesz®

MAJOR Uradziliśmy®»®

ORGONOWA Pewnie nic dobrego®#® /milezenie ^ biorąc na stronę

Majera/ Zostańuj sami®

MAJOR Dziękuję, tego nie potrzeba#

ORGONOWA Banowie pozwolą#®® /tó^ia-nię^ edfieerowie odchodzą/-

No, Majorze, teraz możesz z Zosią#®®

MAJOR Ależ, pani siostro#®®

MAJOR Ale.®# zatrzymaj się... później...

ORGONOWA Trzeba skończyć, Zosiny słucha
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MAJOR /idąe ku drwi©®/ Pozwól# .. zaraz. • • jcreirzn®sao«»

ORGONOWA < —-W3(? ó Olt s

MAJOR - Wrócę ,.iigóc^ /gdchedgi/ <^/r <F€eu^ ^L-

SCENA XIV

ORGONOWA, ZOSIA.

ORGONOWA Proszę sobie z głowy wybi£ wszystkie romanse,, jakieś 

tyłka kiedykolwiek słyszała, alba może przypadkiem 

i czytała. Dla lasu, nie dla miłości idzie się za 

mąż. Twój wuj jest człowiek uczciwy, ma debrą wieś, 

która pewnie w inne wpadnie ręce, jeśli się z tobą 

nie ożeni.

ZOFIA .Ależskochana aiatk^pHiaHi nadtedobre o nim mniemanie

abym mogła myśleć, że mnie zechce mimo majej woli.

ORGONOWA Jak. te mima woli? czyż masz: waćpanna inną, jak wolę 

matki?

ZOFIA Wypełnić ją mogę} ale mieć tę samą, trudno sercu 

rozkazać. ,, /

ORGONOWA /Tylka mc © sercu.

ZOFIA
Z/

Nareszcie, może on nie zechce dla siebie, samego.

ORGONOWA Zechce, ja^/ty zechcesz. Znam go debrze, nieraz mi 

już ustąpił dlatego tylko, aby się nie sprzeczać.

ZOFIA Dlaczegóż, kochana matka, koniecznie pragniesz tego

1 ORGONOWA

m^zeństwa?

'Dl-atwcjege-szc^ęśc-ia.

ZOFIA Ale jeśli te będzie majem nieszczęściem?



ORGONOWA Nadtoś jeszcze młoda, byś ta nadal rozpoznać magla* 

Matka za córkę stanowić powinna*

ZOFIA Jestem jednak w stanie poznać, że jego wiek z ma im 

wcale niestosowny*

ORGONOWA Jak się ząbki przecierają! kto by się spodziewał*** 

wiek niestosowny*** Młodzik jaki, trzpiot, byłby 

waćparmie dogodniejszym?

ZOFIA Ten, co by mi się podobał, byłby najdogodniejszym.

ORGONOWA Dość tego*** więcej ani słowa*** Nie pójdziesz za 

Majora, to wiesz, c® cię czeka*

ZOFIA.---------- A^,koc^ana:satkorcóżjaciprzewiKrłani? /płaaze/

ORGONOWA------ ------twego 

szczęścia pragnę* Nie bądź więc dzieckiem, nie 

opuszczaj losu, który ci się zdarza, Mój brat jest 

charakteru łagodnego, ulega jącegeyżęna z nim 

zrabi*;ga^seehee^F^łkcTnie^ta?z^bafetBa^^^^agi, 

jeŚli“-z^xa2s@fe4gB»ddą ^ię-t5ftd®Q^cŁ4 Każdy mąż z po*» «*• ■ —— ------- -
czątku o tern tylko myśli, aby nie dać się zawo jować* 
« . . rozkazujeSrozy, puszy się, peOFsege, , wszystko na swejem 

postawić musi, pan, pan samowładny, pierwszych 

tygodni* Ale tylko cierpliwości, tylko cierpliwością 

zmorduje go, sprzykrzy mu się ciągła walka i ciągła 

straż siebie samego, a żona rozumna, co sobie ułoży, 

.nigdy odstąpić nie powinna i jedną zawsze drogą, 

krok po kroku stawiąc powoli, powoli, ale niechybnie 

dojdzie do celu, a tym jest: być panią w demu, 

Za=pokerą/ a pana uznawać.izestawiamcierb^dź 

rozsądną^ bądź posłuszną matcesadobraewyjd2iesz|
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Major tuzaraz będzie, staraj mu się podobać 

/głaszeząe ją ped brodę/ ipam.ętaj,że na tem

twojem zsimęsciu polega szczęście twojej matki*

/odchodzi/

SCBHA OT '

: ZOFIA, później BORÓCZglK,

ZOFIA izertiu/ łĄyślę, myślę i pewnie-nic

dobrego nie wymyślę* Matce ©przeć się trudnej

I szczęściawyrsee się trseba-y trzeba* Ach* Edmundzie!

ziel nic nie będzie z naszej miłości

PORUCZNIK /którysiębylzetrzymał w głębi/ Skądże ta

smutna wróżba?

ZOFIA Dobrze? żeś nadszedł*** Radź czemprędzej*»* zmiłuj 

się*** radź ca robić, be zginie^ oboje*

PORUCZNIK Zginiemy, a te dlaczego?

ZOFIA Czyż nie wiesz, że jest wolą ®oe=j moęej matki, abym 

poszła za Majora?

PORUCZNIK I cóż stąd?

ZOFIA Edmundzie, cóż t® za pytanie? Miałożby twe je 

oświadczenie przed chwilą nie być szczere? 

Miałożby mnie zawieść serce m®je?

PORUCZNIK Ani jedne, ani drugie* Matka chce wydać cię za 

Majera, a ja właśnie z jego oświadczeniem przychodzę, 

że bardzo cię kocha i właśnie dlatego, że kocha, 

żenić się z tobą nie myśli i nie chce*

ZOFIA To jeszcze nie koniec*
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PORUCZNIK Draga Zofio! miejmy nadzieje} chciejmy ją nieć* Od 

chwili, jak cię tu zoczyłem, jakieś niewymowne 

przeczucie szczęścia duszę m©ję napełnia* Ciebie 

tu spotykam, ciebie, której od tak dawna napróżno 

szukałem*

ZOFIA Wszystkie i meg© ojca były starania daremnej nie 

mógł się nawet dowiedzieć, z którego pułku żołnierze, 

na których czele wyrwałeś go śmierci, a mnie naj­

okropniejszemu nieszczęściu* W ostatniej ż|fcia 

godzinie wspomniał cmę z wdzięcznością i mnie ją 

przekazał w jedynej spuściśnie*

PORUCZNIK Więcej niż wdzięczność, zyskałem miłość twoją*

ZOFIA Najszczerszą a i najświętszą, bo uprawnioną ostatnią 

wolą ojca*

PORUCZNIK Innych praw nie roszczę*

ZOEIA A mogęż zapomnieć*.

PORUCZNIK Kochana Zofie! wierz mi*** maja czynność wychodzą­

cym z niebezpieczeństwa zdała się dziełem anioła} 

ale w rzeczy, ledwie warte ją wspomnieć* Żałowałem 

tylko, że zbliżający się nieprzyjaciel nie dozwolił 

mi zabezpieczyć dalszej waszej podróży i że w tern 

zamieszaniu żadnej a żadnej nawet o wasze®, nazwisku 

nie powziąłem wiadomości*

ZOFIA KÓjpo-jeiee-w podróży—został przymuszony nagłą sła-y 

bością zatrzymać się dnikilkawdomku jednego 

leśniczego»W_trzy dni po przechodzie naszego wojska, 

stanęłewe wsi kilkuset różnej broni żołnierzy.

Rabunek zaczął się wkrótce i de teg® stopnia doszedł
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w

Odciągni

głes

ekłeści, że podpalano domy bez żadnej pr

ed ©jca, widział

< łf dach, gdy

eCoWtauS82 wte

już zajmujący się 

słuch mój uderzył, Zdał© mi się

zas, że słys 

cię wspominała, zawsze jak da 

mojet.w©

^głaĄ znajomy, iłem ra 

znajomość: se 

było, nim się jeszcze zbliżyłeś de

PORUCZNIK Jak ja, tak i każdy oficer byłby cię ©jcu powrócił 

i kazał pożar ugasić. Szczęście więc tylko moje, 

że mnie się to trafiło. Patrz, Zofie, wstążka, 

którąś upuściła^ ©d tego czasu nie zeszła z serca 

meg®: nie wiedząc gdzie, kto jesteś, jej wierny

byłem.

ZOFIA ^sehna^jMi^zę^ Bógprzyjął_pr2ęysięgi^nasze « Ale , 

Edmundzie, moja matka nic nie wie o tern. Nieszczęść 

ciem rodzice moi nie żyli z sebą ®d lat dziesięciu 

i dośćby był® powiedzieć, że te byłe welą męża, aby 

ją nieprzebłaganą na zawsze uczynić.

PORUCZNIK Nic więc jej jeszcze e tem nie mówmy.

ZOFIA Zwierz się Majorowi, wezwijmy jego pomocy.

PORUCZNIK Mógłbym ufać jego pomocy, gdyby tylko nie. w tej 

mierze. Jest niezwyciężony nieprzyjaciel małżeństwa 

i choćby mi nie przeszkadzał, straciłbym pewnie 

jeg© przyjaźń, może i szacunek.

ZOFIA. Nieszczęsne uprzedzenia! /j

PORUCZNIK Z drugiej strony jestem pewny, że moim rywalem nie 

będzie^ raz, że się mniej boi całego szwadronu
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NIEprzyjacielskieg®, niż Jednej żenyj a petóre, 

że nadt® szlachetnie myśli, aby chciał być spraweą 

czyjegokolwiek nieszczęścia*

ZOFIA Ale wiedz jeszcze o ten, że jeżeli nie pójdę za 

niego, Smętosz, obrzydły człowiek, głupi, brudny, 

stary lichwiarz moją rękę ma ©trzymać*

PORUCZNIK Czy podobna, aby matka***

ZOFIA Pedług niej, majątek szczęściem, a d© teg®, mówią® 

między nami, jest trochę upartą*

PORUCZNIK T® źle, bardzo źle* /myśli/

ZOFIA Jednak kochających, mówią. Bóg nie ©puszczaj może

PORUCZNIK

niatKS -załiękc^ się prośbami ras^sisift,

na niepewne 
/pekrótkim milczeniu/ Nie, nspewno l@su nie

stawmy*

ZOFIA pójdę *

PORUCZNIK Tege sięgnie- lękaj^-ja-wez?* Twoja matka, widząc 

cię przychylną zamiarowi swojemu, nie straci nadziei 

przywieść go d© skutku i odpowie Smętoszewi, a Majer 

coraz bardziej przynaglany, przyjmie łatwe ostroż- 

nie podsuniętą myśl, mną wyręczyć siebie*

ZOFIA Ach, to by dobrze był®*

PORUCZNIK Staraj mu się jednak podebaćj b© zakochać się nie 

zakocha, a debrze będzie, jak pejmie, dlaczego ja 

kocham.

ZOFIA Mam więc***

PORUCZNIK Być matce powolną i Majerowi przyjazną*
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ZOFIA

PORUCZNIK

ZOSIA

Jesteś jednak pewny,, że nie zechceCo*.

Ach, tak pewny jestem, jak ty mojej, ja twojej 

miłości#

Jakikolwiek skutek otrzymamy, Edmundzie, serce Zofii 

twojem d© śmierci#

/eałująe—ją^ w'rękę/ Już samo to zapewnienie jest PORUCZNIK

ZOFIA

mejem szczęściem# Ale idź, uwiadom matkę • odpowie** 

dzi Majera i postępuj sobie stosownie d© naazeg® 

układu^ miłośći- nadzieja niech^bF&ę naszem hasłem 

będzie»

Do zgonu,
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AKT II,

Ten sam pokój. Zamiast broni pootwierane pudełka ze stroikami^ 

zamiast szachów zwierciadło. Na tureckiej głowie czepeczek, na 

celu suknia. Mapy, klatki sprzątnięte. Słychać za sceną trąbienie, 

a potem mocny wystrzał.

SCENA 1

FRUZIA, potem JÓZIA, ZUZIA.

FRUZIA /wybiegając/ Józiu, JóziuI Zuziu! Józiu, Zuziu!

JÓZIA /wbiegając/ Czego? /

ZUZIA /wbiegając/ Cóż tam?

FRUZIA /biegając-po^pakoju/ Panie się zlękły, panie chcą

zemdleć.

ZUZIA /&u--drzwie® biegnąc/ Dla Boga!

JÓZIA /kudrzwiem/ Może zemdlały?

■ 'FRUZIA Nie ma gdzie! nie ma gdzie!

jj^^^l-prowadzi ^ahią Organową I całkiem na niit 

wspartą, powali d@ jej pokoju; przy niej^Źosia, 

za nią Fruzia. Poczekawszy, Rotmistrz prowadzi 

podobnież Panią Ityndalską z Józią; przechodzą do 

swojego pokoju. Poczekawszy, Porucznik podahn-i eż 

pannę Anielę,/Grzegorz z drugiej strony, trąba w » 
/ c' 

ręku/i przy drzwiach zostaje. Kapelan na końcu 

wchodzi z zawiązaną serwetą, staje w środku na 

przedzie sceny i tak nieporuszenie stoi d@ końca
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sceny,słychać w pokojach/: Wody! wady! wody!

/Grzegerz /ybiega i wkrótce wraca, w jedne j ręce ' _ *■ -.. '—■—■■
trąba, w drugiej konewka •grodowa/

FRUZIA Zwe-dr^wi<eh/ Wody! /Grzegarzku niej biegnie/

J&ZIA /we-drzwiaeh/ Wody! /Grzegorz ku^iiej biegnie/

ZUZIA /we-drzwiach/ Wody! prędzeji /Grzegorz wybiega 

za nią, Dziewczętfi i Porucznik przebiega ją scenę 

W różnymkierunkuz flaszkami, szklankami itd/------

SCENA nr

MAJOR, ROTMISTRZ, KAPELAN, GRZEGORZ* R/udyę

DOlUMik 

p.it 

MAJOR

rękestag -Grzegorz zadyszany, w głębi/

/©bcierającezołe/ Kto by się spodziewał!

ROTMISTRZ /podobnież/ Któż to mógł przewidzieć!

MAJOR Nie trzeba było stawiać pod. samem oknem.

ROTMISTRZ Wystrzał był za mocny#

MAJOR W samej rzeczy, że mocny $ któż nabijaj?

ROTMISTRZ Grześ,

MAJOR Pewnie dałeś więcej prochu?

GRZEGORZ. -troszeczkę, troszeczkę tylko, panie Majerze#

MAJOR /chodząc/ Troszeczkę! U niego to nic nie znaczy! 

troszeczkę! Otóż masz, c® to troszeczkę narobiło#

ROTMISTRZ /ehodząc/ Nie byłyby się tak połękły*

MAJOR /chodząc/ Tak, nareszcie może byłaby jedna zemdlała^

ROTMISTRZ /chodząc/ Tak, jedna, a niech i dwie#
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MAJOR /eheeteąe/ Tak, niech i dwie, ale trzy!

ROTMISTRZ Trzy od razu!

MAJOR Trzy, trzy od rafai!

KAPELAN Pas Ład po doktora#^. krew im puścić# jj?©

ROTMISTRZ Nim przyjedzie###,

MAJOR Lepiej niech im Grzęd krew puści#

KAPELAN Nie uchodzi, nie uchodzi®

GRZEGORZ /stejąc prostoprzcd Majorem/ Panie Majorze, 

podejmuję się®

KAPELAN Nie mężna.

MAJOR Ale kiedy umie### sam widziałem#®® puszczał raz 

mojemu trębaczowi, jak go kań uderzył#®# prawda, 

że nie od raku, ale Jednak#®#

SCENA IV
ciź ''

PORUCZNIK Przecie nasze damy przyszły do siebie# Pani Organowa 

ma Jeszcze tylko spazmatyczne ziewanie®#® Pani 

Dyndalska lekką kolkę##® a panna Aniela cokolwiek 

dreszczy#

GRZEGORZ Pan Major nie każę?

MAJOR Już nie potrzeba# /Grzegorz odchodzi/

PORUCZNIK Wszystko ustanie po chwili spoczynku#

MAJOR Bogu dzięki#

' ROTMISTRZ Chodźmy do obiadu#

FRUZIA /wchodzŁ i dyga jąc przed Majerem/ Mpja pani prosi 

pana, abyś pan kazał, aby konie w stajni nie
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hałasowały, Bardzo tupają i kichają, a te szkodzi 

nerwem, mojej pani /odchodzi/, /oficerowie 

spoglądają na--3iebie--w--£ailczeniu/

Nerwom szkodzi.ROTMISTRZ

MAJOR Kaniom kazać, aby nie hałasowały, Grzesiu!

wchodzi| Rotmistrz i Major chodzą/ 

Konie ze stajni wyprowadzić.

GRZEGORZ Dokąd?

MAJOR Dokąd chcesz,*, niech koczują, 

/fczeg^rsedched-zi, Jdzia wchodzi/

ROTMISTRZ Armaty powyn^sić.

/dyga^ąe~pr zedMajurem/ Moja pani prosi, abyś pan

io kazał powynosić z domu wszystkie armaty, fuzje 

i pałasze, b® się lęka nowego przypadku i spać nie

może, /JĆzia,odchodzi «* chwila milczenia/.

MAJOR I- pałasze, Grzesiu?

Breji zabrać i na strych wynieść, 

/Grzogera edchodaiyTŻuzia wchodź:

Maja pani prosi, abyś pan

kazał zakadzić pod oknami, bo proch bardzo śmierdzi,

z czego dreszcz się powiększa, /odchodzi chwila 

milczenia/

MAJOR

ROTMISTRZ

MAJOR

Grzesiu!

Czegóż chceszt ^Grzegorz wchodzi^

Kazać zakadzić.

ROTMISTRZ Na dworze?
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u ci

KAPELAN Bądźcie zdrowi*.

MAJOR Dokąd?

KAPELAN Jadę*

ROTMISTRZ Odstępujesz nas?

KAPELAN Nie ^trzymam*

ROTMISTRZ A to i ja pojadę*

MAJOR A to weźeie i mnie z sobą*

PORUCZNIK Ale, moi panowie, jakże chceeie same damy nastawić

MAJOR One sobie tu poradzą*

PORUCZNIK Ale one was nie puszczą*

MAJOR Cicho! /cstszej/ Trzeba w sekrecie odjechać*

ROTMISTRZ /cicho/ Trzeba uciec W' sekrecie*

KAPELAN Uciekajmy*

MAJOR <
/da-Grzegorzaciche-/ Kulbaczcie konie*

PORUCZNIK Majorze, Rotmistrzu!***

MAJOR P®t*** zbjggrZEgr~się***
<u a t.- w ■ )/

ROTMISTRZ I w nogi* ^Todehodzą—napalcach d® swoich pokojów/

PORUCZNIK /s«a/__At-to pięknie! Jechac niw ńie

tu r©bid?-or«~trzeba przeszkodzić te j

&JZ«fla y^chedz.

SCENA V

PORUCZNIK, ZOFIA* H

PORUCZNIK
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ZOFIA Cóż takieg®?

PORUCZNIK Major*, Rotmistrz i Kapelan, przestraszeni tern, ce 

się stale, a bojąc się jeszcze bardziej, ce ich 

nadal czeka, ułożyli ucieczkę#

ZOFIA Jakto? chcą odjechać?

PORUCZNIK Tak jest, tajemnie# Idź, powiedz to matce; tylko 

nie mów, że wiesz ©demnie# Ja także z niemi muszę

się 'wybierać#

ZOFIA

PORUCZNIK

Cóż pemoże moja matka?1 . po Cjlofe

Już @na sobie poradzi, “tylkadgdź i powiedz#

/odćhodząv*pr  ze ciwnes treny#-Ma joi* ^Rotmistrz, 

Kapelan wyćhcdzą bardzo ostreżniei na palcach 

paweli postępują; mantelzaczki p®d pachą, przy 

pałaszach# DająśobieznSk, aby być cich®, a 

zszedłszysię na środku, wychodzą oglądając się i 

powoli*. ** gruzia, a petem Józia i -Zuzi przebiega**

ll
••__ d_-_

ją ze drzwi d® drzwi jak w scenie drugiej/
j>(oAAA& M j-L V5 CU

OGONOWA, DINDAŁSKA, ANIELA, FRUZIA, JÓZIA, ZUZIA wybiegają ze

swoich pckojjSw; za każdą służąca kończąca ubierać# Stają bez tchu

na przedzie sceny wkoło tuż kala siebie^ żadna przemówić nie może; 

chwila milczenia/ 0/0 .LUL' TT
DINDALSKAfoK /edetchnąwszy/ Chcą uciekać l S w

ANIELA (u. Uciekać I

0RG0N0WA 0.

D1NDALSKA

«•«. ciekać!

Nie puszczać!
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ORGONOWA Biegaj, Lyndalsiu!

DYNDALSKA Skocz, Anielko 1

ANIELA /do-dziew&ząt/ Biegajcie!

ORGONOWA Czekajcie!*** proście*** Majer niech tu przyjdzie*** 

Nie odstępujcie go i kroku*** biegajcie!

SCENA VII*

ORGONOWA, DYNDALSKA* ANIELA siadają*

ORGONOWA Tea nic nic znaczy. @

ANIELA Nie wierz temu siostruniu*

ORGONOWA Już ja ci ręczę* On ani pomoże, ani zaszkodzi* Jest, 

czy go nie ma, wszystko jedno* Ale ci starzy, ci 

starzy, jak zaczną ruszać wąsiskami, to by w ogień 

wlazł jeden za drugim*

DYNDALSKA Póki, będą z sobą, póty próżne nasze starania* My 

gadamy, gadamy, a pan kolega kiwnie głową, £ jużci 

p® wszystkiemu*

ORGONOWA Rotmistrz najstraszniejszy*

ANIELA Kiedy tak*** poświęcę się waszemu dobru; pójdę za 

niego*

dyndalska Ależ on ma roaaim, kochany aniołku*

ANIELA A dowcip waćpani*

ORGONOWA Niech się stara mu podobać*** albo g© podbije, albo 

go wystraszy} zatem zawsze dobrze*

ANIELA Chcę wam służyć mim© waszych urągań i ©baczycie, że 

swego dokażę*
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ORGONOWA Majora rozczulać*

DYNDALSKA Kie dać mu odetchnąć*

ORGONOWA Ani momentuj jak g® zmęczyny, t® na wszystko przy*, 

stanie* Ja g® znam debrze*

DYNDALSKA Kapelana z obydwoma poróżnić*

ORGONOWA Ile możności mu dokuczać*

DYNDALSKA Zręcznie słówko wsunięte najlepszych częste poróżni 

przpaciółA

ORGONOWA Już ja bierę na siebie j aa wasze® świadectwie 
polegam* W S fiU A ~

ANIELA Otóż i Major*

SCENA VIII

ORGONOWA* DYNDALSKA, ANIEIA,|MAJORjji DZIEWC^TA* Fruzia wchodzi 

poważniej, za nią Majer, za ni®, Józia i Zózia| zostają przy drzwiach 

chichotając się między sobą* Chwila milczenia. Na znak Orgonowej 

dziewczęta edchedzą. v ■■ ^^6 H,,
' 1 w tó-Wwv(

ORGONOWA Witamy Z podróży* ~?T ^ lriani a/

DYNDALSKA /pp_krótkia-®ilczeniu/ Gdzież się pah brat wybie*- 

rał?

MAJOR Chciałem konia przejechać*

ORGONOWA
n ’ ■

MAJOR

Kenia przejechać?

Konia przejechać*

ORGONOWA Tak, mały spacer źrebić?

MAJOR Mały spacer zrobić*



ORGONOWA I wrócić?

MAJOR /zwe^tchni-eniem/ I wrócić*

ORGONOWA Prędko?

MAJOR Tak*.* to jest*.* nie wiem*** b® to***

ORGONOWA Na c® to udawać? lipiej prawdę powiedzieć*

MAJOR Dobrze waćpani mówisz, nie umiem i nie chcę udawać*

ORGONOWA Chciałeś nas więc odjechać?

MAJOR Obciąłem*

ORGONOWA Same zostawić?

MAJOR Same zostawić*

ORGONOWA Tajemnie?

MAJOR Bez pożegniania*

ORGONOWA D® tego Stępnia posunąłeś niegrzeczneść*

MAJOR Mylisz się waćpanij t© nie była niegrzeczność*

ORGONOWA Tylko uprzejmość*

MAJOR Nieinaczej*

ORGONOWA W nowym wcale spescbie| gości w demu odjeżdżać*

MAJOR Mysiałem, że im beze mai® lepij będzie* Kie umiem,

przyznam się, dam przyjmować, i przy najlepszej 

y chęci mógłbym nabroić z niewiadomeści wiele złego* 

v Już raz z mojej winy dostałyście mdłościt któż 
l"

1 ręczy, że nie pomrzecie, jak was jeszcze lepiej

uczcić zechcę? Mógłżem zgadnąć, że konie powiększają 

spazmy, proch dreszcz a pałasze kolki? I mogęż 
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wiedzieć, ezeg© wam trzebaa a czeg® nie trzeba?

ORGONOWA Wszystkabyś wiedział, gdybyś był- kontent z naszeg©

przybycia* Kle niestety! siostry kochające cię*** 

siostry dawna cię niewidzące***

DYNDALSKA Utęsknione brata uściskać***

ORGONOWA Mimo wszelkich trudności, wybierają się d© ciebie***

DYNDALSKA W najniegadziwszą drogę***

ANIELA Ugrzęzłyśmy dwa razy*

MAJOR /^westchnieniem na stronie/ Axh, któż was wyciąg­

nął na moją biedę?

ORGONOWA Przyjeżdżają zająć się twojem nawszczęśeiem**

DYNDALSKA Troskliwe © twoje dobro***

ORGONOWA I tak je przyjmujesz?

ANIELA Chcesz porzucać*

ORGONOWA Uciekasz od nich*

DYNDALSKA Bez względu na ich słabe zdrowie***

ORGONOWA Nerwy nadwerężone*

DYNDALSKA Takaż to miłość braterska!

ORGONOWA Taka wdzięczność! ach, to boli! /za a- płaga ć/

MAJOR Ale, mo ja pani siostro***

DYNDALSKA Niewdzięczność, i od brata! /zaczyna płaksć/

MAJOR /d©_J^yjidałskŁej/ Ale, pani siostro***

ANIELA Odpycha serca nasze! /zaczyna płakać/

MAJOR Ale moja panno siostro***

ORGONOWA Będźże tu uczynną| achl-ach!
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ANIELA.

DYNDALSKA Aeh^aćH! U

DYNDALSKA /rzucając się na krzesło/ 'Kolki!

ANIELA /podobnież/ Słałw-wF*

ORGONOWA r Fj/ -SpTBffijpgj. I

MAJOR Tylka-~nie-^ /mlTc^enie/L

Mdleją j tu—robić? Hej! jest-tam kto?#*< wSyi

wćdkiUectuL»»^czyp®głuc.hli<> ot> ^rgesiuI-Grzesiu.! 

/wracając-aię ku-mm/ K^e^ąMesEsBobić?*** 

Grzesius wystrzel a moździerza!

/^ywająsi^wszystfcre/

ORGCNOWA Nie wystrzel, nie wystrzeli

DYNDALSKA Dla Boga! nie wystrzel#

ANIELA Już mi trochę lepiej*

MAJOR Moje panie siostry, gadajcie, róbcie, ca chcecie, 

tyłka nie mdlęjciej bo d@ wszystkich diabłów#**

ANIELA Ach, fi! c® za brzydkie sław©!

MAJOR Widzisz Waćpanna, że ani dam przyjmować, ani z 

niemi umiem rozmawiać# Jednak c© każecie, wypełnię, 

prócz jedneg© ©żenieniaj tern służyć nie mogę#

'“którym Orgenowa szepnęła,

SCENA IX

ORGONOWA, MAJOR

ORGONOWA Któż Waćpana do ożenienia zmusić może? Kt© Waćpana 

ciągnie do ołtarza? Wszak wszystko ©d twojej w»Ł
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MAJOR

zależy i tylk© uprzejmości trochę od ciebie żądamy* 

Bądź z nami dni kilka^ wierz^ że szczerze radzimys 

nie słuchaj kolegów i staraj się poznać Zosię*

Na co to się wszystko przyda?

ORGANOWA Przynajmniej Jedno słów© przemów d® niej* Dlaczegóż

tak niemiłosiernie gardzisz tem biednym dziecięciem!

Płaczu biedaczka utulić nie m®źe«

MAJOR ®“TO płacEid^"w: 
V * Sji >wrr-in3i^iiiel_aij3bł^__.

Otóż i ©na<»£>|'V^ofia pr-zyjsłuB^t/ Zostawiam was 
sam na saffi^spedziewam się^ że się sobie jDOdebacie 

Miej wzgląd na jej młodość

w

idzie*

SCENA X

MAJOR Mościa panno***

ZOFIA Kochany wuju*

MAJOR

Bądź rozsądna*. © twój los

Moja panienko*

ZOFIA C® każesz? „

MAJO§ /łagodniej/ Moja Zosiu*

ZOFIA Słucham*

MAJOR /^--■stronie/ Diabli nadali taką sprawę! /db^ 

Zapewne^** bez wątpienia*** oczywiście*** wiesz 

ten*** te Jest^ zamiar twojej matki względem*** 

względem* ♦*

ZOFIA Wiem*
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MAJOR Cóż ty na te?

ZOFIA Ja, nic*

MAJOR Mów szczerze*

ZOFIA Szczerze mówię* /r^-stronie/ Pierwsze kłamstwo*

MAJOR Więc nic?

ZOFIA Nic*

MAJOR /pa -stronie/ Rzecz dziwna! /dcrZo^ii/ Jednak 

cię t© trochę martwi?

ZOFIA Bynajmnie j*

MAJOR Widzę z oczów*

ZOFIA Mylisz się Waópan dobrodziej*

q MAJOR Mylę się? /©a-stronie/ Rzeczdziwna! Jak to te, 

biedaezee-^wiedsieó-f ja ciebie nie eheę?-e^y 

diabl-Ł nadałrf- /de^^fei-y-pc krAtkimmyśleniu/- 

Moja panienko, chciałbym, abyśmy się mogli zrozu­

mieć*

ZOFIA I ja tego jedynie pragnę* ©

MAJOR Dla dobra nas obojga*

ZOFIA

rt & i i
 

» ® fi! Jf

MAJOR Twój los szczerze mnie zajmuje*

ZOFIA /pa-stseróe/ I ja go muszę zwodzić!

MAJOR Powiedz mi więc; chcesz iść za mąż?

ZOFIA Tak jest*
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MAJOR

ZOFIA

MAJOR-

ZOFIA

MAJOR

ZOFIA

MAJOR

ZOFIA

MAJOR

ZOFIA

MAJOR

ZOFIA

MAJOR

ZOFIA

MAJOR

Za mnie?

/pekrótkim wahaniu? się, ciche/ Tak jest®

To nie dobrze*

Dlaczego?

Dlaczego?

Tak jest, dlaczego niedobrze?

ZdaJe mi się, że Waćpanna możesz to łatwo zmiarkować.

Wcale nie*.

Przynajmniej, dobrego nic nie widzisz?

I owszem*.

I owszem? /nsstronie/ Rzecz dziwna! /do-Zefii/ 

Mnie się zdaje, że nie byłabyś szczęśliwą*

O® niego to zależeć będzie*

Ach, nie tylko od mojej woli zależeć będzie, ale 

i od wielu, wielu okoliczności*

Tych trudno przewidzieć*

P© części, moja panienko, po części* Nigdy nie 

zgłębiałem, cat stanowi istotne szczęście w 

małżeństwie jąmniemam jednak, że dwie osoby dobierać 

się powinny, jak para kenij równy chód, równy zwrot, 

równy ogień, wtedy dobrze się jedzie a mniej się 

morduje* Ale kiedy jeden bystry, a drugi leniwy 

ten miękki, tamten twardo-usty, ten ciągnie, tamten 

stacze, to diabła warto! prawda, panienko?

Powiedzże mi teraz Waćpanna, jakbyśmy się pobrali, 

do której pary koni będziemy podobni? do pierwszej, 

cąy d© drugiej? «■» Podobnoś do drugiej: Waćpanna byś
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biegła, ja się już potykam; Waćpanna byś skakała, 

ja już pokaszlujęj śmiej się, śmiej; lepiej śmiać 

się, niż głupstwo zrobić*

ZOFIA

MAJOR

Nie myśl, ale porównanie rozśmieszyło mnie trochę*

Więc bez porównania* Waćpanna młoda, lubisz bawić 

się, i dobrze, że lubisz, bo to na to pora* Potrze­

bujesz zatem mężaj co ba się także lubił bawić; 

coby cię woził po spacerach, ucztach, bała ch,

teatrach, co by po nocy na piszczałce przygrywał 

gdzieś tam tam nad strumykiem, gdzieś tam przy 

księżycu, jak to tam w waszych romansach opisują* 

A ja, moja panienko, nie d© tego: w dzień służbą 

zajęty, 'wieczór fajkę palę a w nocy charapię, aż 

się okna trzęsą*

Cgyliź tylko uciech i rezrywek w małżeństwie 

upatrywać trzeba ? Jestże młodość wieczną, abyśmy 

zapominali © późniejszym wieku ? Za nie-że liczyć 

uczciwość, łagodność, stałość charakteru tego, 

z którym mamy przebyć jak wiosnę tak i zimę życia 

naszego ? Męskiemi tylko cnotami mężczyźni zyskać 

mogą nasze serca* Dobra sława męża jest także sławą 

żony, a jednostajna spokojność jest podług mnie 

istotnem szczęściem®

MAJOR Bardzo rozsądnie, bardzo, bardzo rozsądniej z tem 

wszystkim mój wiek**.

ZOFIA Wiek doświadczenia*

MAJOR Nie kt óre doiegliwo ści*..
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ZOFIA Któż bez nich ?

MAJOR Moje wady...

ZOFIA Któż ich nie ma ?

MAJOR Ja sam czuję, że można być grzeczniejszym, 

przyjemnie jszym w towarzystwie. Trudno mi się 

będzie odmienić; nie umiem w bawełnę ebwijać.

ZOFIA Dowodzi otwartość.

MAJOR Przykrą czasem? bywa ta żołnierska otwartość.

ZOFIA I owszem.

MAJOR I owszem ? /na-stronią/ Rzecz dziwna! dziewczyna 

młoda, ładna a rozsądna... rzecz dziwna! /do-Zofii/ 

Ale, moja panienko, nie mówiąc do ciebie, wiele 

bardzo idzie za mąż dla zyskania wolności... 

wolności... rozumiesz Waćpanna, jak ja te rozumiem ? 

Jeślim więc na męża niestworzony, to tern więcej 

na takiego, co by cierpiał pewne figle...

ZOFIA Zbytecznej wolności, wolności bez granic nie pragnę, 

ale i niewoli w małżeństwie nie spodziewam się 

znaleźć; wzajemnie we wszystkim obowiązki rządzić 

powinny.

MAJOR Bardzo rozsądnie. /na=stronie/ I chce pójść za 

mnie... rzecz dziwna! /de-3e£il/ Z tern wszyątkiem 

... ja myślę... że potrzeba by...

ZOFIA /ńmie^ącr-się/ ^raźnie, wyraźnie, kochany wuju.

MAJOR /H£~M£SSJbA^ezsądna!... chce pójść za wniejZał
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r /doZefii/ B© widzisz, moja Z@siu

Że * * *

ZOFIA Na co przyczyn szukać ? nie znasz mnie jeszcze 

Waćpan Debrodziej*** t© dosyć..* ale mnie poznać 

możesz*** zostawmy więc czasowi a mam nadzieję 

zyskać na tern*

MA JOB. Nie trudno ci to będzie, moja Zosiu*

ZOFIA Czy tak ?

MAJOR /zbliżając- się/ Z temi oczkami*

B0EIA 0! nie © tern mowa*

MAJOR Z tą buzią*

ZOJTA 0, bardzo proszę*

MAJOR /biorącjązaręKę/ Z tą rączką*

ZOFIA Panie majorze !

MAJ® /Gbejmując-/ą/ Z tym kształtem, z temi.,**

ZOFIA Dla Boga, co to jest ?

MAJOR Ja się sam dziwię*

ZOFIA Spodziewam się*

MAJOR Wszystkiego się spodziewaj’.

ZOFIA Zgrywając- się/ Ach, tego nadt©! * * *

MAJOR Jeszcze) małe!*** /Zofia wybiega do swa jego pokoju/

SCENA XI

MAJOR /proetując się/ Echl^ech, że mi teraz uszła!

/chodzi prostująe--8ię/ Odmłodniałem, odmłodniałem* 

dalibóg czuję, że odmłodniałem**. i niedziwj luba
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'dziewczyna, ładna dziewczyna, rozsądna, gwałtem 

cha® iść za mnie!*.* Gdybym się ©żenił Niech

się c© chce dzieje.**Nie, to nie; niech się nie 

dzieje co chce... ale ja... tylko że to««. bo 

znowu z drugiej strony*ale jednak... nareszcie 

w przypadku... a diabła tam, źle! Cok tu robić ?

SCENA XII

1&NDALSKA | No, panie bracie, jakże stoją interesa ?

MAJOR. Różnie^ różnie.

DYNDALSKA Zosia pomieszana, Waćpan zamyślony; dobry znak*

MAJOR Znak nie zły, to prawda*

DYNDALSKA Jakże ci się podobała ?

MAJOR Ładna dziewczyna, nie ma co mówić*

DYNDALSKA A widzisz*

MAJOR Miła*

DYNDALSKA A widzisz*

MAJOR Dobra.

DYNDALSKA A widzisz*

MAJOR Rotsądna*

DYNDALSKA Nie mówiłam ?

MAJOR Bardz-@ rozsądna.

DYNDALSKA To wszyscy wiedzą*

MAJOR Gwałtem chce iść za mnie*

DYNDALSKA Gwałtem*
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MAJOR To nieźle„

dyndalska Bardzo dobrze*

MAJOR Ale z drugiej strony...

DYNDLASKA Nie ma drugiej strony*.♦ Podobała ci się ?

MAJOR Podobać się, podobała.

DYNDALSKA Więc się żeń.

MAJOR Żeń się, łatwo mówić.

DYNDALSKA Cóż ci przeszkadza ?

MAJOR Co przeszkadza ?

DYNDALSKA Na przykład ?

MAJOR Zgadnij Waćpani.

DYNDALSKA Nie chcę zgadywać.

MAJOR Lat pięćdziesiąt sześć.

DYNDALSKA Fraszki.

MAJOR Jej lat ©śmnaście.

DYNDALSKA Fraszki.

MAJOR Złe stąd skutki.

DYNDALSKA Fraszki.

MAJOR A, diabła tam fraszki I

DYNDALSKA Kobiety prędko się starzeją.

MAJOR No, to prawda.

DYNDALSKA Zosia ma lat ©śmnaście ?

MAJOR Ośmnaściee.

DYNDALSKA Za dziesięć lat będzie miała dwadzieścia eśm.
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MAJOR Te prawda*.

DYNDALSKA Za piętnaście, trzydzieści trzy*

MAJOR Prawda*

DYNDALSKA I Już pa młodości*

MAJOR I ta prawda*

DYNDALSKA Cóż za wielka różnica między wami ?

MAJOR A Już ci !

DYNDALSKA Żadnej*

MAJOR Jest , jest, nie ma co mówić*

DYNADŁTiSKjk Bardzo mała* A potem Waćpan nie masz pięćdziesięciu 

sześciu lat*

MAJOR A mam, mam*

DYNDALSKA Ale nie masz*

MAJOR Przecież muszę wiedzieć*

DYNDALSKA Ale Ja mówię, że nie masz*

MAJOR Mylisz,się, mylisz*

DYNDALSKA Ale nie mylę*

MAJOR Mam metrykę *

DYNDALSKA Mc nie znaczy* Aniela ma czterdziesty, a Ja 

czterdziesty drugi kończę, pani Orgonowa zacznie 

czterdziesty szósty, a Waćpan © cztery lata starszy, 

więc masz rok pięćdziesiąty; rzecz jasna*

MAJOR
4 Chyba wy łka w metryce*

DYNDALSKA Pewnie*
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MAJOR No, pięćdziesiąt, t© co innego*

DYNDALSKA A potem, powiedz mi, czy nigdy ci się nie trafiał® 

widzieć szczęśliwe małżeństw®, a nierównego wieku*

MAJOR I owszem* Właśnie niedawno pan Prezes Radosław 

ożenił się z młodą osobą*

DYNDALSKA I kontent ?

MAJOR Kbntent*

DYNDLASKA Szczęśliwy ?

MAJOR Szczęśliwy*•• tylko mówią, że jego własny sekretarz*

DYNDALSKA Sekretarz, sekretarzy ale ty nie masz sekretarza*

MAJOR I to prawda* A! a! pan Fontaziński od trzech lat 

z młodziuchną żoneczką*

DYNDALSKA Żyją dobrze ?

MAJOR Dobrze»»• A diabła tam! zapomniałem, przeszłego 

roku musiał się rozwieść i jeszcze za rozwód 

zapłacić*

DYNDLASKA Ależ bo wyszukujesz przykłady***

MAJOR Młody Radost, co to się dla dożywocia ożenił***

DYNDALSKA Żyje szczęśliwie*

MAJOR Żył dosyć szczęśliwie, tylko że wkrótce zwariował 

i zamknąć go musiano.

DYNDALSKA Na cóż szukać daleka* Wiesa, wr jakim wieku był 

nieboszczyk Dyndałski, kiedym szła za niegoi jednak, 

Bóg widzi, nie miał przyczyny narzekać na mnie*

MAJOR To prawda* Ale też nieboszczyk był zawsze jak 

nieboszczyk: Waćpani robiłaś, coś chciała*
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DYNDALSKA Poczciwa dusza! Wreszcie, on tak chciał, a Waćpan 

jak ze eh ces z, t© żona będzie robiła, co jemu się 

podobaj wszystko zależy od układu*

MAJOR I to prawda... nie ma co mówić..* wszystko od 

włctardur układu zależy*

DYNDALSKA Pójdę więc..*

MAJOR. Ale: czekaj no...

DYNDALSKA Spuść się na mnie*

MAJOR Ale bo***

DYNDALSKA Bądź spokojny*

MAJOR Nareszcie*.*

DYNDALSKA Rzecz skończona*

MAJOR Tylko niech to. jeszcze między nami zostanie, muszę 

wprzódy**.

DYNDALSKA Z koleżkami się naradzić*

MAJOR Oczywiście*

DYNDALSKA Niepotrzebnie^.

MAJOR 0, proszę*.*

DYNDALSKA
f

Niech i tak będzie* /nastronie/ Nie traćmy czasu* 

/odchodzi/

SCENA XIII

z MAJOR /sam/ Ne^ kiedy mi kto ce do rozumu powie, te i ja 

umiem ustąpić, ńiejestem uparty* Nie utrzymuję 

złego, dlatego aby niaprzyznać, że się dotąd 

błądziło*.. Luba dziewczyna!... Ale ei co powiedzą?**
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linij hii, łun.,. Miła dziwczyna!Otóż i eni,

SCENA XIV

MAJOR, ROTMISTRZ^ KAPELAN ,_ PORUCZNIK

MAJOR Zz przymuszonym uśmiechem/ Chcą mnie gwałtem 

ożenić, ale to powiadam: wam, gwałtem.

ROTMISTRZ. One myślą, że trafiły na swego, z którym zrobią, 

co zechcą, którego za nos będą wodzić, /Maj-er 

mars®-stawia/ gdzie im się podbba.

PORUCZNIK Niech sobie daremnie głowy nie łamią. Ale zabawić 

tu z nami mogą.

MAJOR Mam lat pięćdziesiąt.

ROTMISTRZ /odpowiadając Porucznikowi/ Pewnie, że mogą, b© 

je trudne minami wysadzić.

MAJOR Rofcsądna wcale dziewczyna.

PORUCZNIK /odpewiadjaąe Rotmistrzowi/ Nawet nie należy im 

zupełnie odejmować nadziei dopięcia zamiaru. Niech, 

się same powoli domyślą.

MAOBR /^-przymuszonym śmiechem/ Koniecznie chce iść za 

mnie.

ROTMISTRZ. Nie dowodzi wielkiego rozsądku.

MAJOR Mam lat pięćdziesiąt.

PORUCZNIK /odpowiadjaąc Rotmistrzowi/ Kto wie, co ją zmuszaj 

może rozkaz matki,., może chęć stania się jej 

pomocną. ,,
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MAJOR Gwałtem chcą mnie ożenić*

KAPELAN Nie uchodzi, nie uchodzi*

ROTMISTRZ Ale to każdy wie®

MAJOR Bardzo rozsądna*

ROTMISTRZ Co tam rozsądna, rozsądna*.. jakby tu szło tylko 

o rozsądek.

MAJOR No, prawdę mówiąc, rozsądek rzecz nie mała.

ROTMISTRZ Chcesz więc się żenić ?

MAJOR Tego jeszcze nie mówię.

ROTMISTRZ Jeszcze ? ale z czasem

MAJOR Należy wszystko rozważyć... wszystko od układu 

zależy... Mam lat pięćdziesiąt.

PORUCZNIK

nis-aeż«! /du-Majera/ Nie żartuj sobie z nas 

Majorze} znamy cię dobrze. Rotmistrz zapala się 

daremnie, ja gardło moje stawię, że nigdy nie 

zrobisz takiego szaleństwa.

MAJOR: Co to szaleństw®I szaleństwa! Proszę być grzeczniej 

szym, panie Poruczniku!... Szaleństwa!

KAPELAN Porucznik dobrze mówi. Mój Majorae, mój Majorze...

MAJOR

ROTMISTRZ

Mój Kapelanie, mój Kapelanie, gadaj prędzej, albo 

nie gafiaj wcale.*

Żenisz się więc ?

MAJOR Żenię czy nie żenię, a szaleństwem mojej czyim@óci 

nikt nazwać nie ma prawa, i kwita.



T

i
kapelan Ale kiedy nie uchodzi*••

MAJOR Co mnie kto ma uczyć, cc uchodzi albo nie uchodzi!

KAPELAN Rób, co chcesZo /odchodzi/

PORUCZNIK /doKapelnns/ Zaczekaj, pójdziemy razem; jeszcze 

słowo * /do Majora/ Z szczerze to mówisz ? bez 

źertów

MAJOR Nie mam potrzeby sprawiać się przed nikim* 

/porucznik odchodzi z Kapelanem/ Hm! szaleństwo! 

jaki do rady!

SCENA XV 

MAJOR, ROTMISTRZ <— — 1 ■ " .......

ROTMISTRZ Nie masz, się czego gniewać; chciałeś rady, bierz^że 

taką, jaką dają* An

MAJOR. Co innego rada, co innego naganaJeślim dotychczas

*
miał fałszywe wyobrażenie © małżeństwie, nie widzę 

konieczności, abym je do śmierci zachował, Piękna 

to rzecz stan wojskowy, ale sprzykrzyć się czasem 

może: wolność, wolność głosim a zawsześmy pod 

rozkazami, i na końcu staremu choremu nie ma komu 

i poduszki pod głowę położyć* I cóż to tak strasznego 

mieć miłą, lubą, dobrą, młodą osobę zawsze koło 

siebie, co o nas pamięta, c© nas głaszcze, cacka, 

pieści; cóż to tak strasznego ? I dlatego żem nie 

ujuuuy uparty, mam być szalonym t szalonym ? 

Szalony, kto inaczej myśli* Prawda ?

ROTMISTRZ Nieprawda*
Qws 

lu w
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MAJOR- Nieprawda ?

ROTMISTRZ Nieprawda*

MAJOR.
Bądź zdrów*. ..1/^) jp&U

ROTMISTRZ7 Najniższy* /Major1 odchodzi/

__  _ j i .. j ,.x, . 
SCENĄ XVI

ROTMISTRZ Przyjechało ich trzy jak jedna, z kotami, mopsami, 

srokami, małpami, i jak zaczęły, tyr tyr tyr,

W óCh. Va/Cv€*v
tur tur tur, tyr tyr tyr*** z rozumnego człowieka 

głupiec* Jemu się żenić i żenić z dzieckiem 1 

Kiedy już tak zechciął koniecznie, niechby sobie 

poszukał co dojrzalszego**# tylko że to*** hm hm 

hm*** /siada/

SCENA xvn

ROTMISTRZ, ANIELA .

ANIELA V,K, Dobrze, że tu zastaję Waćpana, Jak też .możesz.

być tak spokojnym będąc przyjacielem Majora ? jak 

możesz zezwalać na jego ożenienie ?

ROTMISTRZ: /po-krótkim-milczeniu- zadziwiony/

Nie zezwalam*

ANIELA Ale nie starasz się odwieść ad tego szalonego 

zamiaru*

ROTMISTRZ Zabronić nie mogę*

ANIELA Potrzeba jemu odmiany losu ? niech mi kto powie*

ROTMISTRZ Zapewne, że nie*

ANIELA Cóż przyjemniejszego nad stan wojskowy ?
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ROTMISTRZ SaupK Zapewne*

ANIELA. Podległy tylko swmu obowiązkowi*

ROTMISTRZ Zasługa jawna, ta za mną mówi, nie potrzebuję łaski 

niczyjej.

ANIELA Nigdy sam, nigdy opuszczony'.

ROTMISTRZ Zawsze w towarzystwie*••

ANIELA Przyjaciół doświadczonych. B® gdzież lepiej paznać 

człowieka jak w trudach, biedzie, niebezpieczeństwie?

ROTMISTRZ Ta prawda.

ANIELA Tam nie popłacają wykształcone słówka.

ROTMISTRZ Ho, hol

ANIELA Tam. działać potrzeba.

ROTMISTRZ Jak na męża przystoi.

ANIELA I na dobrego żołnierza। źle albo dobrze, ale otwarcie

ROTMISTRZ Prostą drogą i śmiał©,.

ANIELA Nigdy się nie bać*

ROTMISTRZ, I samego diabłaI

ANIELA Ach! /pemiarkowawszy- sięy Q tak, tak**, szczęśliwy,, 

szczęśliwy, kto ten stan obrał* Ach, gdybym nie tyła 

kobietą, byłabym żołnierzem całe moje życie.

ROTMISTRZ Proszę! /na-aLr^&aie/ Do rzeczy kobieta.

ANIELA Raz nawet myśl mi przychodziła, ale to dawniej, 

ukryć płeć moję, przywdziać mundur, i stanąć 

w szeregu huzarów.



56 -

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ.

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

W szeregu huzarów, i ukryć. • • /rru trtrunl®/

Rzadka kobieta*

Ale tylko w kawalerii cheiałabym służyć*

W kawalerii ?

Tak konie lubię*

Konie pani lubisz ?

Szalenie?*

To rozumu dowodzi*

Sarna nawet konno jeżdżę*

Konno jeździsz ? /na-stroni-e/ G© to za kobieta !

Co to za uciecha dobrego dosiąść rumaka, a jeszcze

młodego, trochę dzikiego*

Powoli*

Uczyć go prawie chodzić*

Cierpliwie? jak z dzieckiem*

Potem żwawiej*

A ostrożnie*

Kkwsmwć Kłusować*

Niech się wyciąga*

Galopować*

W koło, w praw©:, w lewo*

Spiąć ostrogą*

A to na co ?

Czasem, czasem*

#■

TuMaŁ U.



ROTMISTRZ Ale na co ?

ANIELA Tak*** ale « o o

ROTMISTRZ Chyba że uparty, i t®**»

AKIE LA Tak, tak, kiedy uparty, i to*** 
1

ROTMISTRZ Ostrożnie0

ANIELA 0, ostrożnie*

ROTMISTRZ Bo można znarowić*

ANIELA 0, można znarowić* Cały dzieli siedziałabym w stajni: 

tego, to tamtego, to znowu tego kazałabym przejeżdżać 

lub sama przejeżdżała* Co to za rozkosz !

ROTMISTRZ /nastronie/ Na hopor, rzadka kobieta*

ANIELA A potem wieczór fajeczkę zapalić*

ROTMISTRZ Ten smak trudno damom pojąć*

ANIELA Jak to ? alboż ja jedna, ja pierwsza tytuń lubię*

ROTMISTRZ. Lubisz pani ?

ANIELA Sama palę*

ROTMISTRZ Sama tytuń palii /na-stronie/ Co to za kobieta! 

co to za kobieta!

ANIELA Tak mam odrębne gusta od całej płci mojej, żem 

dotąd za mąż pójść nie chciała* Ci miejscy panicze 

pragną, aby żona tylko się stroiła, bawiła, kręciła, 

trzpiotała, nie mogą pojąć kobiety, co by lubiła żyK 

życie obozowe*

ROTMISTRZ Szalone głeay*

ANIELA Marsze, koczowania, ruch, pracę**,



ROTMISTRZ Lecz czemuż pani wojskowego rączką swoją nie 

zaszczyciła W '

ANIELA Sama płocha młodzież trafiała mi się tylko*

ROTMISTRZ Sama płocha młodzież*

ANIELA Nikt w wieku rozsądnym*

ROTMISTRZ Nikt w wieku rozsądfaym*

ANIELA Co by cenił mój sposób myślenia*

ROTMISTRZ Być nie może*

ANIELA Serca żołnierzy z kamienia

ROTMISTRZ Nie zawsze*

ANIELA Niewzruszone, twarde*

ROTMISTRZ X lód twardy a przecie się tępi od słońca,.

ANIELA /niby wyrywajr(Ł,«iZ Fi, Rotmistrzu*

ROTMISTRZ Nic złego*

ANIELA Ach, jak mi gorąco*

ROTMISTRZ /de siebie/- Co to za kobieta !

ANIELA Chodźmy do ogrodu, tam chłodniej*

ROTMISTRZ Może do stajhi ?

ANIELA 0, potem, później*

ROTMISTRZ Może fajeczkę*?

ANIELA Różniej, później*

ROTMISTRZ Xdę, gdzie kaźesz. /dosiebie/ Co to za kobieta:
Co to za kobieta! qtc4llą.($)

P
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AKT

Tenże sam pokój, w kwiaty ozdobiony

SCENA I
^FRUZIA, JÓZIA, 2&ZIA»JFru^ią prasujej Józia szyjej Zuzia 

przystraja czepeczek na tureckiej głowie*

FRUZIA Cóż ty* Józiu, na to ?

JÓZIA Na co ?

FRUZIA Na tych, naszych panów Jakeśmy przyjechały, jak to 

się patrzało, jak to się srożyłe!

JÓZIA Jak gdyby nas połknąć chcieli.

ZUZIA Żaden dobrego słowa nie przemówił*

FRUZIA A teraz jak baranki*

JÓZIA Na jedwabiu można by prowadzić każdego*

FRUZIA Dobrze moja matka mawiała, że kobiety rządzić 

stworzone*

JÓZIA Ale czemu nie rządzą ?

FRUZIA Jakiej ty dzieckoI alboż to jedno zł® na tym e-wiecie?

ZUZIA < Już ja bym tu i rządzić nie cheiała*

JÓZIA 0, i ja niej mnie strach bierze, jak spotkam którego, 

a zwłaszcza Majora*

FRUZIA Mnie się zdaje, że gdybym była najodważniejszym 

żołnierzem, tobym zaraz ociekła, jakbym go tylko 

zobaczyła* Co to za wąsy! dla Boga I
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JÓZIA A Rotmistrz jeszcze straszniejszy ze sreagwi swojemi 

miotłami. /pokasuje®/ Jak jedna idzie do góry, 

na dół; to znowu tamta na dół a ta do góry; 

aż dreszcz przechodzi*

To prawda, że tu między temi wąsiskami, człowiek 

jak w lesie* \

ZUZIA

FRUZIA

ZUZIA

JÓZIA

FRUZIA

JÓZIA

ZUZIA

JÓZIA

ZUZIA

FRUZIA

JÓZIA

Obrzydłe huzary!

A, dajno pokój, Zuziu,

A, Porucznik* Ten

A jaki swawolny, fe 1

Mnie się o to pytaj

'orucznik

być Pułkownikiem.

Jakie wy szczęśliwe; do mnie i\nie zagadał*

Ale za to pan Grzegorz

ZŚad^gąc -się/4- To mój kochanek.

FRUZIA Pat. I

FRUZIA* JÓZIA* ZUZIA* GRZEGORZ*, Po krótkim milczeniu*

Czemuż pan Grzegorz tak smutny ?

A ch i

Z wz dy cha.

Pewnie się kocha
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GRZEGORZ Ach!

ZUZIA Szczęśliwa ta, c® się podobać taniała.

GRZEGORZ ot genie/ Która tu ładniejsza ?

FRUZIA Kochasz się więc WĆpan ?

GRZEGORZ Kocham, dalibóg kocham*

FRUZIA

GRZEGORZ

Czemuż się nie żenisz ?

Myślę, dalibóg myślę*

JÓZIA Czyj jeszcze co przeszkadza ?

GRZEGORZ Kie wiem, czy mnie zechcą*

FRUZIA Którażby nie chciała I

JÓZIA Tylko że? z Waćpana wielki trzpiot być musi*

GRZEGORZ Kie, nie, wierz, mi Waćpanna, że nie*

FUZIA Motylek płochy, nie ma i wątpienia*

GRZEGORZ /na gtrori±</ Kie rozumiem*

FRUZIA ykiwa-jąc-głową/ Jaki by to był los biednej żony*

GRZEGORZ. Dlaczego biednej ? Mojej żony los byłby najprzyjem­

niejszy*

FRUZIA, JfiEIA 
ZUZIA /Q-tact.ającLgo-;-ironieznieprzez-całąscerię/

Najprzyjemniejszy*

GRZEGORZ Zaraz p© ślubie wróciwszy do pułku, kupiłbym jej 

ładnego*., konika*

FRUZIA, JÓZIA 
ZUZIA ' /Maezeząc wrgce/ Konika, ach, konika I

GRZEGORZ. Potem porządną, mocną*.♦ baryłęczkę*
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FRUZIA, JÓZIA 
ZUZIA.

GRZEGORZ

FRUZIA, JÓZIA 
ZUZIA

GRZEGORZ

JÓZIA,. ZUZIA

FRUZIA

GRZEGORZ

FRUZIA

GRZEGORZ

FRUZIA

GRZEGORZ;

FRUZIA, JÓZIA 
ZUZIA

GRZEGORZ

FRUZIA, JÓglA 
ZUZIA

GRZEGORZ

FRUZIA, JÓZIA 
ZUZIA

GRZEGORZ

/jah wrrr7,r^y/ Baryłę czkę, ach, baryłeczkę!

I piękny, z przykrywką, zamykany*** koszyk*

Koszyk, koszyk! ach 'i© pięknieć! to ślicznie!

Miałaby trunki i żywność* A że jestem dobrze znany 

panem oficerom, moja żona by im tylk® dostarczała*

Ach t© pięknie! ta ślicznie!

Ale panie Grzegorzu, a w czasie wojny, jak będzie?

Właśnie, wtenczas najlepiej*

Ale strach!

Gdzie tam strach! To jest, c© może być najpiękmej*- 

s z e go .Proszę widzieć, kiedy szwadron huzarów na 

harc wyjedzie*

Na harc, słyszycie?

Pif paf,« pif paf!

Pif paf*

Dalej piechota: brr*** brr***

Brr*** brr**.

Tu znowu armaty: bom.** bom***

Bem*** bom*** /biegnąc-i- skacząe wkoło m ego/

Pif paf**.* brr*~* brr*** bom*.* bom*.*
JI, \

^ki^ąe~^ę-^koło--i-p®t»®ą^za-nłeró/

lube, lube dziewczęta! Teraz żałuję, że nie jestem
/ . . X • \

Turkiem*
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DINDALSKA

GRZEGORZ /zi^zyffittją^-ją/- Zaczekaj*

JÓZIA Nie mogę *

ZUZIA Idę*

GRZEGORZ

J&ZIA

Trochę*

Pani woła /odchodzi/

ANIELA /s -&a scery/ |Zuz iu £ |
-

GRZEGORZ /zfeUńmdys&Ejąc/ Nie chodź*

ZUZIA - Muszęj d© zobaczenia. /odchodzi/

SCENA in

'■ gRUZIA> GRZEGORZ*

GRZEGORZ Ach* panno Fruziu! kochasz mnie Waćpanna?

FRUZIA *?akże kochać* kiedyś jeszcze.- między nami nie wybrały

GRZEGORZ Ciebie wybieram* sroczko moja*

FRUZIA Pewnie?

GRZEGORZ Dziś się ©żenię* jeśli zechcesz*

FRUZIA 0* na to dość jeszcze czasu*

GRZEGORZ Ale moja niecierpliwość*
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FRUZIA Tak mnie mocno kechasz?

GRZEGORZ Więcej, niż własnego mego konia# Jednak muszę ci

■wgrznać, żem ci twój Los przyszły ze mną, tylke 

z pięknej strony wystawiły są i niektóre###

ORGONOWA Z^-sa-sceay /I Fruziul"^

FRUZIA Zaraz* zaraz#

GRZEŚORZ /-zatraymująają/ Jakże będzie?

FRUZIA Wszystko dobrze#

GRZEGORZ Ach* Fruziul

FRUZIA Ach, Grzesiu! /wybiega/

GRZEGORZ /sam/ Iv&®, kt órą zachcę # Na jlepie jzawsże t

z miejsca nacierajJGoto myślęój nikt- jeszcze samą 

myślą nia nie zrobiła I $Ózia ładna### i Zuzia 

ł§dg^##-X^Eruzia^“ładna### najładnie jsza#»#" ta 

będzie moją#

SCENA IV*

ROTMISTRZ^ GRZEGORZ# Rotmistrz, wehodizi# troskliwiej 

ubrany* nalewając perfumy z flaszeczki na chustkę#

GRZEGORZ /nie widząc Rotmistrza/ Luba dziewczyna!

ROTMISTRZ /nier-widJz-ąc Grzegorza/ Rzadka kobieta!

GRZEGORZ /usłys^wzy/ Pan Rotmistrz ją widział?

ROTMISTRZ /zuśmie-ehess/ Widziałem#

GRZEGORZ Prawda, panie Rotmistrzu, że jak sameczka*

ROTMISTRZ Jak same czka? ha### teg® nie znajduję#

' «. - ■ /
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GRZEGORZ Ciągle skacze*

ROTMISTRZ Skacze?*.** hm*.* teg© nie widziałem*

GRZEGOnZ Nigdy stęp®* zawsze kłusem*

ROTMISTRZ Kłusem*** hm*** A tak* chceszm powiedzieć* że konno

jeździ kłusem*

GRZEGORZ Konne jeździ?

ROTMISTRZ Jeździ* jeździ*

GRZEGORZ A do diabła* za pozwoleniem* w t® mi graj$ t® się

każdemu podoba* prawda* panie Rotmistrzu?

ROTMISTRZ. /z- gśmieohem/ Grześ ma rem*

GRZEGORZ Z taką się żenić*

ROTMISTRZ Jaki pochlebni ś*

GRZEGORZ Dziś się jeszcze z nią ©żenię*

Aatmiatrz, odskoczywszy  ? wpstruje-3ipwniegQ| 

milczenie/

ROTMISTRZ: Ty? /

GRZEGORZ: Ja*

ROTMISTRZ Ty* ty?

GRZEGORZ Jużci nie pan Rotmistrz*

ROTMISTRZ /wzł©śe-x/ Co ty gadasz?

GRZEGORZ Ja*** ja*** ja.**

ROTMISTRZ Z kim ty śmiesz się żenić?

GRZEGORZ Z Fruzią, za pozwoleniem*

ROTMISTRZ Z Fruzią?*.. stary gadułal^^^^d^pre^rz-’—

/Grzegorz odchodzi/ f
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ROTMISTRZ
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/sam/ OszalałJ jemu się żeni’ć»*„ w tym wieku! 

Co on sobie dobrego obiecywać może?*#,. Ale coś się 

panna Aniela takspóźnia? Może już w ©grodzie*** 

/patrzy przede/okno/ Nie widać* /podsłuchuje pod 

jej drzwiami^ usłyszawszy nadchodzącego, odskakuje 

na/;środek pokoju/

SCENA V*

ROTMISTRZ, PORUCZNIK*

porucznik: . Mówiłeś z Majorem?

ROTMISTRZ Mówiłem*** ale*** /wzrusza-ramienami/

PORUCZNIK Uparty*

ROTMISTRZ Uparty, jeśli to uporem nazwać można*

PORUCZNIK Kteby się był spodziewał*

ROTMISTRZ Rozsądny człowiek, mój kochany, wszystkiego się 

spod ziewa* /&otmi-s-trg-eora^,-4^rdzi* j T»o^iwiagm-Ary, 

P-atrży-częste przez eknoy—odpcwi ad a jąc—©0me chcenia/

PORUCZNIK Żadnej więc nadziei,, aby zamysłu odetąpił*

ROTMISTRZ Żadnej, zapewne żadnej*

PORUCZNIK Wiem, wiem dobrze i jeszcze się pytam* Wprawdzie 

nie mogę mu radzić, ale i odradzać nie mogę*

ROTMISTRZ Najlepiej*

PORUCZNIK Będzie z nią szczęśliwy*

. ROTMISTRZ Będzie, będzie*
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PORUCZNIK Ja odjeżdżam*** ale wprzód wymagam od twojej

przyjaźni
^^w»jny*J/

^wybiega/
•

jednej usługi* Słuchaj mnie: przeszłej

/Rotmistrz spojrzawszy w okna, nagle

Cóż to znaczy?*** nie r©zumiem*«» nie~

odkry ję mu-wię c- - tej- smutne j ta jemnicy w-»*ilepiej *,* * 

bo czemżeby mógł mój nagły-odjazd uniewinnić przed 

Majorem? Przy jaśnpcstępiać mnie bę^afis, kiedy ja 

dla niej wszystko poświęcam, wszystkiego się wy-

SCENA VI

PORUCZNIK, ZOFIA*

PORUCZNIK Ach, Zofio l

ZOFIA. Edmundzie, cośmy zrobilil żadne jże już nie ma 

nadziei?

PORUCZNIK Żadnej*

ZOFIA Rozłączyć się musimy?

PORUCZNIK Na zawsze*

ZOFIA Odkry j mu miłość naszą*

PORUCZNIK Nie mogę* Cóż za cel? Major odstąpiłby pewnie, ale 

będzieszże przez to moją?

ZOFIA Może matka***

PORUCZNIK Nie zwódźmy sięj nigdy nie zezwoli* W czasie? i 

pomocy przyjaciela pokładałem nadzieję.j wszystko 

mnie zawiodło* Manże cię za sobą w nieszczęście po­

ciągnąć? różnić z rodziną? Nareszcie nie Majora, to 

Smętosza zostaniesz żoną*
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PORUCZNIK Odjeżdżam#

ZOFIA Kiedy?

PORUCZNIK Tej godziny#

ZOEEA Już, już tak prędko#

PORUCZNIK Mamże być świadkiem###

ZOFIA Nie końcu, nie kończ® Jedź, uchodź, Edmundzie1

Nasza tajemnica wiecznie nią zostać dla Majera 

powinna# Kapelan wie tylko i ten jednie wraz ze mną# 

Ten uczciwy człowiek wsparł mój chwiejący się zamiar 

i ustalił w drodze, której honor trzymać się każę#

Sama więc zostanę^ znikąd pocieszenial

Mele, woele cierpieć mamyl

Może nad siły#

I# 4'"‘ ■ !?'t

Nie, Zofi©| siły muszą wystarczyć,

Ciebie kochający drugiemu miłość

Kochając mnie, i jeg® jak ojca kochać bodziesz* 

Poznasz ssiłje najlepszego, najszlachetniejszego 

człowieka, Jedyna, jedyna moja ulga, jedyne? pocie** 

szenie, że t® dla niege szczęścia się wyrzekam, że 

@n je z tobą znajdzie niezawodnie# Ach, pamiętaj 

Zofie, że to ja powierzam tobie los, szczęście, 

spokój dni jege£ upiększaj mu każdą chwilę, a przez 

te i mo je życie osładzał będziesz^
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zora /ecierając-^łsy/ Aah, czemuż cię coraz więcej 

kochać mszę*

PORUCZNIK Secca nasze razem zostaną#

ZOFIA Na zawsze#

PORUCZNIK Rozłączeni, oddaleni, myśli nasze szukać, spotykać 

się będą# Uspokój się, są jeszcze##* dla nas.*# 

pociechy#** czyste#** lube#.#

ZOFIA Jak uśmiech kona jących*

PORUCZNIK Raz ostatni pewnie cię widzęj|jak już upłynie czasu 

wiele, jak już o mnie słyszeć nie będziesz, wspomi­

naj mu czasem o mniej on mnie także kochał* Powiedz 

mu, że dla niego wyrzekłem się więce j niż życia, 

bom się wyrzekł ciebie# 

/Zofiśft^i^a-^akgywejąesaBJizy/

Albo nie, niej nie mąć swojej i jego spokojności*** 

-^te^ając-XJxuxpąe-“ją za rękę/ Zofio, tern poźeg- 

naniem, tern uś ciśnieniem, tracę prawo do twojego 

serca; zapomnij o mnie#

ZOFIA Nigdy#

PORUCZNIK B<dź szczęśliwa#

ZOFIA Bez ciebie#

PORUCZNIK Dla mnie#

ZOFIA /płaeząc'/ 0 Boże !

PORUCZNIK Raz więc ostatni*

ZOFIA Edmundzie! raz ostatni#,* /skłania się-w- jego 
ehjęeee*|tu wcĄodzi Aniela/ peetrmaga,.w^Tgs&sęce 

de A ń ry 1 wil । i 1। u 11 d a—aatfego pr>p» c Tiyrn1 T>tmsy? k- 

pokgfrJwUt
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ORGONOWA

DYNDALSKA

ANIELA

ORGONOWA

ANIELA

DYNDALSKA

ANIELA

ORGONOWA

ANIELA

ORGONOWA

ANIELA

DYNDALSKA

ANIELA

ORGONOWA

ANIELA

ORGONOWA

DYNDALSKA

ANIELA

i Zofia w przeciwne strony nagle odchodzą/

SCENA VII

/Dziewczęta w różnym kierunku przebiegają scenęj 

potem wychodzą spiesznie/

ORGONOWA, DYNDALSKA, ANIELA, DZIEWCZĘTA /w głębi/

Cóż takiego ?

0 co idzie ?

Z®^ę€k^sa®i/ 0 co idzie ? co takiego ? Będziecie 

wiedzieć..

Słuchamy.

Rzecz strasznar

No, dalej*

Rzecz okropna!

Gadajźe.

NiespodziewanaI

Cóż takiego ?

Co ?

Co ? słuchajmy.

Porucznik.**

Cóż porucznik ?

Porucznik.♦ * kocha się*.. w Zofii.

Ha, ha, ha, ha.

Zbytnia przenikliwość*

Kiedy przenikliwość, kiedy ha, ha, ha, nie powiem.
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com widziała*

ORGONOWA Coś widziała ?

ANIELA. Na własne oczy*

DYNDALSKA Cóżeś widziała ?

ANIELA To tylko przenikliwość*

ARGONOWA Powiedz, aniołeczku.^ ty taka dobra, ty się nigdy 

nie gniewasz; mój aniołeczku, prędzej*

ANIELA Więc słuchajcie*

DYNDALSKA Słuchamy*

ANIELA Porucznik***

ORGONOWA Cóż I

ANIELA Porucznik**. Zofią*** w rękę całował*

ORGONOWA
DYNDALSKA W rękę całował ?

ANIELA < rękę*

ORGONOWA Czy być może t

ANIELA To jeszcze nic*

ORGONOWA Cóż takiego ?

DYNDALSKA Mówże prędzej*

ANIELA Porucznik.**

ORGONOWA Cóż porucznik ?

ANIELA Porucznik*** klęczał przed nią*

ORGONOWA
DYNDALSKA Klęczał przed nią ?

ANIELA Klęczał przed nią*** tu*** w tern miejscu*
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DYNDALSKA Ce za zgroza! ■'T

ANIELA To jeszcze nic*

ORGONOWA Dla Boga, cóż jeszcze ?

ANIELA Porucznik...

DYNDALSKA No, ne.

ANIELA Porucznik... trzymał ją»*. w ebjęciu.

DYNDALSKA Ach!

ORGONOWA A Zosia ?

ANIELA Zosia T

ORGONOWA Zosia, Zosia.

ANIELA Zosia..• tyła... w jego objęciu.

ORGONOWA Rzecz straszna!

DYNDALSKA Niesłychana ! /cheósą-obytlwle- dużymokr^kiem:,

otawając przy każć^m zapytaniu koło Anieli, która 

stcdr-z-j5tó^®9^ś=®efcma/

ORGONOWA Kocha się.

ANIELA Kocha.

DYN AISKA W rękę całował ?

ANIELA Całował.

ORGONOWA Klęczał przed nią 7

ANIELA Klęczał.
• ’ \

DYNDALSKA Trzymał ją w objęciu.

ANIELA Trzymał.

ORGONOWA Fruziu! wołaj Zosię. Nie, czekaj*♦♦ Józiu! biegaj.
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czekaj***, walajcie prędka*

DYNDALSKA JóziuI Porucznika, Porucznika!

ORGONCWA Nie., niej czekaj, biegają szukajj biegajcie a prę­

dko# N®, jeszcze tu?

FRUZIA___ Gdzie?

JÓZIA _____ Cb?

ZUZIA
W-1 ■■■'"’--------- ------------------------------------------- —

ORGONOWA Majera gawrony, Majera# /Bziewczętewybiegają/

Rzecz strasznaI /ebie rzucają się zmordowanena

toz^sia/ A ja mówiłam,, ja mówiłam^ że ten Porua^** 

nik niebezpieczny# Ja wiem,, co to Porucznik!

Ale co ja mówię 9 to zawsze źle#*# mnie me ma c© 

słuchać### mnie i gęby otworzyć nie wolne* Otóż 

teraz pokazało się# że ja dagać muszę# Teraz mkt 

mnie nie przekonaj zawsze gadać będę# .
Moujwu

SCENA VIII. ’

^ORGONOWA, DYNDALSKA^ ANIELAMI MA JOR

ORGONOWA Panie bracie, Panie bracie! dla Boga, chodźże 

prędzej! nic nie wiesz, co się dziejej wszystko 

spoczywa na naszych głowach*

MAJOR Cóż się stało ?

6HGONOWA Z jeszcze się pyta !

MAJOR Ale kiedy nie wiem, muszę się spytać*

ORGONOWA Ow wysmukły Parne znić, ów przyjaciel, ów towarzysz, 

ów, już nie wiem co-*#*
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MAJOR Cóż zrobił ?

ORGONOWA Chciał Zosię*** słów mi nie staje*

MAJOR Chciał

ORGONOWA Wykraść Ją chciał., wykraść*

MAJOR To być nie może*

DINDALSKA Spytaj się Anielki*-

ORGONOWA Na własne oczy widziała*.

MAJOR C® widziała ?

DZNDALSKA Że Ją kocha, że Ją w rękę całował, że klęczał przed 

nią, że***

MAJOR To wszystko być nie m®że* Aniela źle widziała*

ANIELA Gdybyś sam widział, może byś także nie wierzył ? 

To człowiek na męża!

MAJOR Ale Jak, gdzie, kiedy ?

ANIELA. Jak ? Tak Jak wszyscy* Gdzie ? Tu w t®n miejscu* 

Kiedy ?? Przed kwadransem*

MAJOR /pe-krotkim myśleniu./ Tegom się nie spodziewał* 

I Zosi< także go kocha ?

ORGONOWA Zosia ? Co za myśl! Gdyby kochała, jużby z nim 

o kilka mil tyła*

MAJOR Edmund! EdmundI mój Edmund! mnie zwodzić! wołał 

byłby strzelić do mnie, ranić, nie tyle by bolało*

ORGONOWA Taka t® rada panów kolegów*



DYNDALSKA Niczyja sprawka, tyłka Kapelana; gwałtem stara 

się przeszkodzić twemu zamiarowi*

ORGONOWA Starał się k nas ® różnych rzeczach przekonać, i 

wcale nieładnie is^rażał się względem ciebie*

MAJOR Kapelan ? Cóż mówił ?

ORGONOWA Prawdziwie, wstydzę się powtórzyć*

DYNDALSKA Wcale nieobyczajnie się wyrażał; niech Anielka 

powie*

ANIELA Ja słyszałam, ale nie zrozumiałam; wszystkiego 

jeszcze zrozumieć nie mogę*

MAJOR Co, jak on może wiedzieć ? co jemu do tego ? jak on 

może zapewnić ? Ale Edmund, Edmundt

ORGONOTA Jeśli nam nie wierzysz, spytaj się Rotmistrz^, to 

godny człowiek*

RYNDALSKA Ten zawsze jednego zdania będz ie z nami*

MAJOR Bardzo wątpię*.

RYNDALSKA Nie masz; co wątpić: kocha się w Anieli,

MAJOR Nieprawda,

RYNDALSKA Grzecznie*

MAJOR Chciałem powiedzieć, że to być nie

ANIELA Ślub nasz przekona*

MAJOR Co ? chce się żenić ?

ANIELA Nie inaczej*.

MAJOR Z Waćpanną ?

ANIELA Ze mną*
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MAJOR: Czy oszalał stptry!

ANIELA Tak jak i Waćpan*

DYNDALSKA /nsr~stronie^oAn^ Zmiłuj się, ostrożnie*

MAJOR Ale Edmund, Edmund I Zastawcie mnie, proszę^. Grzesia!

ORGOMA /d^-sióstr^lSF^MrbSte/ Idę strzec Zosię•

ANIELA /podobnież/ Ja Rotmistrza*
KuAIiw

dyndjłlska ^podobnież/ Ja podsłuchować będę*** n()t>

ORGONOWA /podobnież/ «AŁbo-słieyohedśuy-oię-naradEiĆ^tu 

będziemy oome* /wchodząc^opokojuiyndalskTeT)/

MAJOR: /da Grzegorza/ do-~miiie^pana=JSefiŁł^nika*

¥

MAJOR. /sarn/ Żeby był do mnie przyszedł i powiedział:

Ma jorze, iącnie się ta dziewczyna podoba- Działajmy 

przeniw sobie, ale działajmy otwarcie* Otwarcie, 

jak ludzie honoruj ale ilie^jśik węże, do stu

paraliżów, jak węże! Ęhmuż, konrei^teraz wierzyć ? 

Takem go kochał! cnciałem. podzielić sięąmajątkiem, 

życiem byłtomrsię podzielił* Ach to boli, bclij ale 

kwita jz ■'przyjaźni, kwita, paniczni adiutanta mi nie 

trzeba*

SCHa x

j.

MAJOR Dobrze, że Waćpan przyszedłeś*
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KAPELAN? Szukam cię także*

MAJOR Coś to Waćpan przed kobietami na mnie nagadał ?

Domyślam się co»»« ale to potwarz*»» i co tobie 

w to się mieszać ? Powiedziałeś dwa tysiące razy: 

nie uchodzi, nie uchodzi, i zrobiłeś swoję powinność, 

a ja powiadam uchodzi, uchodzi i uchodzi, i zrobię, 

co mi się dobrem zdawać będzie* Ale tajemnie wdawać 

się z kobietami, plotki nam mnie robić*** tegom 

się prawdziwie nie spodziewał*».

KAPELAN Ale Majorze, Majorze, co ty gadasz, co ty gadasz T

MAJOR Siebie się spytaj t co ja. gadał, co ja. gadał ?

Namowy z Porucznikiem, spiski, wykradzenie;

. przystoi to na stan Waćpana ? fe! wstydź się* Gdyby 

dawny towarzysz mnie te powiedział, co ja teraz 

mówię Waćpanu* te bym się na pierwszym dr ze. wieś 

obwiesili rozumiesz Waćpan, obwiesiłbym się d© stu. 

paraliż ówl /odchodzi/

KAPELAN Co się dzieje I co dię dzieje!

SCENA XI 

KAPELAN, ORGONOWA .

ORGONOWA Nie kładź palca między drzwi, palca nie przy skrzynią* 

Kto radę powtarza, natręt z doradcy; złe oczy 

ws^stko krzywo widzą* Pająk szuka jadu, ale 

pszczoła miodu; rozumiesz Waćpan ? Milczenia rzadko 

kto żałował, a mówności często* Proszę t@ pamiętać; 

sługa uniżona*



KAPELAN

Ja mam mównaści żałować! Co się dzieje! Co się

dzieje! U

SCENA XII A

KAPELAN, ANIELA

ANIELA Jednego razu byłam w domu mojej przyjaciółki;

dawałam jej rady, rady prawdę mówiąc, które więcej 

maje, niż jej dóbr® miały na celu. Poznała się 

w końcu na tym; powiedziała mi, że rad nie potrze­

buje i że jej się staję natrętną* Na t® oświadczę*- 

nie*»* wiesz Waćpan eon zrobiła ? Kazałam zaprząc 

i wyjechałam**. i wyjechałam* /odebodsi-ża 
'Orgonawą/ po @

KAPELAN /jakwprzódy/ Jakie rady ? cóż ja zrobiłem ?

co się dzieje !

SCENA xm 

KAPELAN, DINDALSKA-

DINDALSKA Cóż to Mości Panie! Jakież to jego postępki ? Któż 

to uprawnił Waćpana w cudze sprawy się mieszać ? 

Pókiż tych plotek, tych namów, tych spisków będzie! 

Taki to z Waćpana przyjaciel ? taki dotadca ? C© byś 

miał skłaniać do zgody, pokój ustalać; wzniecasz 

Niesnaski, kłócisz brata z siostrą, córkę z matką, 

przyjaciela z przyjacielem* Waćpan tu niezgodę 

utrzymujesz, Waćpan spiski knowasz, Waćpan zdrady 

snujesz, Waćpan pragniesz sprzeczki, kłótni, klęsk
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i mordów ? /odchodzi/

KAPELAN /najniżej ukłoniwszy się, -patrząc-zanią^..potem 

ocierarjąc czoło/ MÓJ dobry Beże! klęsk i mordów! 

co Ja przewiniłem ? co Ja przewiniłam ?

SCENA XIV

KAPELAN,, ROTMISTRZ

rotmistrz; /wchodząc-prędko/—Gdzie Jest Majoir ?

KAPELAN
■ •

Nie wiem.

ROTMISTRZ Szalonym mnie nazywać! szalonym, że się chcę żenić!

kapelan; /ubołeWjąc/ Jak to ? i ty także ?

ROTMISTRZ
J ( . . .

Nie © tern mowa; Major mi chybił*.** boleśnie obraził*■*

Przed panną Anielą nazwał starym szalonym*

KAPELAN Ale od przyjaciela* • •

ROTMISTRZ Uraza nie zna przyjaciela* Gdzie Jest Major ?

KAPELAN
Nie wiem* '\X;/Vui e (M}

ROTMISTRZ Ja wiem, że wiesz*

KAPELAN Ale nie wiem*

ROTMISTRZ Nie chcesz powiedzieć*

KAPELAN Dalibóg nie wiem*

ROTMISTRZ Byłeś przeszkodził*,* byłeś się sprzeciwił*»«. hm? 

wszystko ci szkodzi; nasze szczęście solą w oko*

KAPELAN Piękne szczęście!

rotmistrz; Niem, wiem, mówiła mi panna Anna, coś przed nią 

nagadał; ale ni dbam o to» Rady nie potrzebuję*.*
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i na złość się ożenię•** rozumiesz mnie Waćpan ?

KAPELAN Dla Boga, słuchaj tylko*.*

ROTMISTRZ Mb słyszeć nie potrzebuję.

KAPELAN Tobie się żenić ?

ROTMISTRZ. Mnie, mnie, mnie, i tego nie zabronisz*

KAPELAN Ale**.

ROTMISTRZ

KAPELAN

ROTMISTRZ,

KAPELAN

Ale, sam się żenić nie możesz, to chcesz, aby 

nigdzie: małżeństwa nie było*

Broń Boże j ale twó j wiek* 

/wyzłości/ Mości panie I Lat moich mi nie rachuj

Ja wiem, t® dosyć*** Nie rachuj! to ci powiadam, 
do stu piorunów! /odchodzi/ Chief rfrfwifa’

Co się dzieje! Dla Boga, co się dzieje! Mnie się

zdaje, że ©ni poszaleli*

SCENA XV

KAPELAN, GRZEGORZ

GRZEGORZ Upraszałbym: jedhe j łaski*

KAPELAN Cóż tam, poczciwy Grzegorzu ?

GRZEGORZ Niech się pan za mną wstawi*

KAPELAN Do kogo ?

GRZEGORZ Do pana Majora*

KAPELAN I ©wszemj względ^czego ?

GRZEGORZ Chcę się żenić*
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Z Eruzią, pokojówką pani Orgonowej. /nfimmńe/ 

Ładna dziewczyna* /miłezenie/ Kocha mnie tęg©* 

Zmił&zesKre/ Prosiłbym więc..*

KAPELKK Chcesz się żenić ?

GRZEGORZ. Choćby i dizisia*

KAPELAN . /odchodzgc/ Niech was

Bóg ma w w swojej opiece* /wychodząc/ Co się 

dzieje! c© się dzieje!

GRZEGORZ ZsamZ Hm, hm, hm; nie w swoim humorzeJpNo^

mam dość ezasiu__ /dmie jąc Tosię koledzy

SCENA XVI

GRZEGORZ, REMBO

REMBO Winszuję, winszuję, panie Grzegorzu!

GRZEGORZ Czego ?

REMBO 0! niby nie wiesz! czegóżbym winszował, jedli niw 

ładlne j oblubienicy*

GRZEGORZ A tak... dziękuję ci.

REMBO Jak się ożenisz, będę ci winszował imieniem całego 

pułku*

GRZEGORZ. Nie rozumiem* Bardzo mądrze gadasz; widać, żeś syn. 

organisty*

REMBO Wszyscy cieszyć się będą.

GRZEGORZ To dobrze*



REŁEO

GRZEGORZ

REMBO

GRZEGORZ

REMBO

GRZEGORZ

REMBC

GRZEGORZ

REMBO

GRZEGORZ

REMBO

GRZEGORZ7

REMBO

GRZEGORZ

REMBO

GRZEGORZ

RRMHO

GRZEGORZ

REMBO

GRZEGORZ

REMBO'

GRZEGORZ

REMBO

Co t© przyjaciół będzie miał pan Grzegorz I

Tyle co i teraz*

Wszyscy kochać go będą*.

Doprawdy ?

Za to ręczę*** a nie Grzegorza, to Grzfcgorzową* I
—-in _ _ I -.-nu   ................rrT

0, tego wcale nie chcęt

Chcesz czy nie chcesz, to tak będzie*

Dajno mi pokój*** nie lubię takich żartów*

Przyzwyczajaj się po trochu*

Szalony! jakby to być musiało*

Będzie; niezawodmee*.

Proszię cię, dajże mi pokój*.

Kie dam, b® mi cię żal, że takie robisz głupstwo*

Tobie zazdrość*

/przedrzeźnia-jąc/ Ale'mł®dz£ku,:mł©dzlku!

Pomiarkuj,**

Idź do diabła!

Żeń się, kiedy chcesz^ ale po temat nie gniewaj sih, 

gdy cię palcemwytykać będą*

Nikt mnie wytykać nie będzie*

Ja pierwszy*

Kto mnie wytykać będzie;, temu przytnę wąsa*

Chcąc przyciąć, trzeba swego nadstawić*.
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GRZEGORZ Choć nadstawię, bezpieczny od ciebie*

REMBO CiszejI b© ci pokażę, że nie jest bezpieczny!

GRZEGORZ’ Pokażesz ? chodź, chodźI pokaz, pokazI

REMBO Jednak * « •

GRZEGORZ rAhal-boisz-się*

REMBO Co Ja:^ę-h©Jęt^@fesdź! wemiemnpałasze I

GRZEGORZ Chodź t chodź! /odchodzą do pokaja Majora/

SCENA XVII

MAJOR, ROTMISTRZ

ROTMISTRZ Jeszcze raz powtarzam, wszystko przyjmy od ciebie 

między swo jemi, którzy wiedzą, jakxSobie życzymy; 

ale nie\rzed panną Anielą* Tego znieść nie mogę 

i trzeba, abyś mnie przy niej przeprosił***

MAJOR Tu cię przepraszam, a przy niej nie warto#*,*

ROTMISTRZ. Majorae, z większem uszanowaniem*

MAJOR Moj© spLostra, ale tobie lepiej żyezę i powiadam, 

że ten sijtry grat do niczego*

ROTMISTRZ Npajorze, do stu piorunów!***

/^rzegorz i Rembo wchodzą z pałaszami w ręki^Z

SCENA XVIII

MAK^, ROlMISTRZy-GRZIWRZ, REMBO,

GRZEGORZ Ghodź^-ehodźy-^- ci^zaraz pokazy!

REMBO Pa-OgrodCr, rto ngrodn!
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MAJOR A to co ? Co to znaczy ? Rembo, gadaj zaraz, co 

to znaczy ?

REMBO Kiedy pan Major każę, to powiem, jak się ma rzecz 

cała*. Oto Grzegorz, taki jak go tu widzimy, żako** 

chał się w Fruzi#** w takim wieku*♦» to proszę pana 

Majora, trzeba być głupim*

MAJOR

REMBO I chce się z nią żenić* Na starość żenić się**# to 

proszę pana Majora, trzeba tyć szalonym*

MAJOR; Ne, no, cóż dalej T

REMBO Chciałem mu wystawić, jakiego kłopotu nabędzie, 

chciałem mu powiedzieć, aby sobie przypomniał, , że 

ile razy mąż stary, żona młody, albo stara żona, 

a mąż młoejy, tyle razy niezgodne małżeństwo* Bo 

proszę pana Majofca, co młode to młodej co stare te

q \A

starej ogień pali, woda gasi* Chciałem mu powiedzieć 

że jemu ta& będzie, jak wszystkim dotąd było w po­

dobnym raziej bo on, proszę pana Majora, myśli, 

że dla niego inna kobieta urodziła się na żonę 

i że on inaczej stary, jak wszyscy, co już długo 

żyją# Otóż' zacząłem mu o tern mówić, an mnie nie 

chciał słuchać, przymówiliśmy sobie i stąd przyszło 

d® kłótni*

GRZEGORZ Nie mogłem ścierpieć, jak mi powiedział, że mnie 

koledzy palcem wytykać będą, jak moje żona, jak#** 

to jest#** jak###

MAJOR '•Rozumiem* /
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GRZEGORZ A ja wiem, żem w różnym wiekrn z panem Majorem, 

i kiedy***

MAJOR

ROTMISTRZ Dlaczegóżgwałtemmuradzisz;kredyonme-chce 

twaję-jr-rady.- ?

REMBO Bo mi go żal, panie Rotmistrzu^, na. honor żal mi go* 

I wiem, że sam będzie żałował,, wkrótce będzie 

żałował; bo kt® miał rotom do tego wieku, na długo 

stracić go nie może# Dotychczas był dobry żołnierz, 

rozsądny człowiek, każdy go lubił, szacował, 

a teraz takie głupstwo chee zrobić, taką śmieszność 

na. siwą głowę ściągnąć# Mnie to przykro, raz, że 

mój przyjaciel, a potem, co mam b stać w szeregu 

obok jelenia!

MAJOR--------- — : xrt

REMBO Niech mu pan Major także powie z łaski swojej, że 

kto z młodu się nie ©żenił, niech się na starość 

nie żeni, a jeśli się żeni, to niech ©obie każę 

głowę ogolić*♦♦

MAJOR Precz! dość tego! zgoda! marsz!

SCENA- XIX

MAJOR, ROTMISTRZ

/chodzą czas~długi-gyri żdżąc i nucąc, potem-stają, 

patrzą na siebie-i parsknąwszy śmiechem^—ściska ją 

S4tę wzajemnie/

ROTMISTRZ Chcfeśliśmy podobno głupstwo zrobić I

MAJOR I mnie się tak zdaje*
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. ROTMISTRZ Wielkie głupstwo,

MAJOR Kie ma c© mówić, wielkie głupstwo!

ROTMISTRZ Kiech go Bóg kocha, jak nam ostro psnl*. prawdę 

wypowiedział*

MAJOR Po huzarsku*

ROTMISTRZ Dawnom się tak nie czerwienił.

MAJOR Pot ciekł ze mnie*

ROTMISTRZ /Ka dług© nie może stracić rozumu'**

I prawda*

ROTMISTRZ /śmiejąe-się/ "Jeleń w szeregu’*;*

MAJOR /śmiejąc się/ Cóż dopiero przed frontemt

ROTMISTRZ. C© te kobiety z nas nie zrobiły !

MAJOR W jednym dniu*

ROTMISTRZ Przewróciły dom cały*

MAJOR. I głowy nasze*

ROTMISTRZ Obcięliśmy się żenić I

MAJOR Ka co ? po co ?

ROTMISTRZ Kłóciliśmy się z sobą*

MAJOR To nie na długo*.* \

ROTMISTRZ Tego byłyby nadal nie dokazały* /ściskają^s-ię/
* y - - \ ' - , ’ ' 1 i
Jakże ciebie czuć szałwiją*

MAJOR A ciebie piżmem*

ROTMISTRZ Panna Aniela tak mnie udarowała* /stawiadilaszegzkę/

MAJOR Mnie Dyndałska pokropiła*.
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✓

KAPELAN

SCENA XX

MAJOR, ROTMISTRZ, KAPELAN

Moi panowie, nie wiem, co się tu dzieje.** nie 

chcę wiedzieć.♦* nie chcę i dłużej bawić* Bądźcie 

zdrowi*.* szczęścia życzę*.. bardzo życzę.

MAJOR Kochany Józefie! przebacz, zapomnij, co się działo*, 

zostań... zostań... wszystko już d© porządku wrócił®

ROTMISTRZ Ty staiy i na mnie się nie gniewasz ?

KAPELAN Na żadnego, na żadnego* I cóż się tu dzieje ?

MAJOR Przyszliśmy do rozumu*

KAPELAN Brawo » /kładzie- kapelusz/

MAJOR Kochaliśmy się, obcięliśmy się żenić.

KAPELAN Nie uchodzi, nie uchodzi.

MAJOR Teraz się nie kochamy i nie żenimy*

KAPELAN Mądrze, mądrze*

MAJOR Ale wiecie, przyjaciele, nie to żem zbłądził na 

chwilę, nie to mnie bolij b@ któż nie potknie się 

czasem ? Ale czynność Edmunda, ta mi na syren jak 

kamień*

KAPELAN Jaka czynność ?

MAJOR Wiedząc, że mi się Zosia podoba, chciał ją zbałamu­

cić - obciął ją wykraść* y-''

ROTMISTRZ To być nie może I /
s /

KAPELAN Majorze, Majorze, co ty gadasz ?



MAJOR

ROTMISTRZ

KAPELAN

ML JOR

KAPELAN

ROTMISTRZ

MAJOR

MAJOR

KAPELAN

URGONO.WA

Tak jest, niezawodnie*

To być nie może*

Któż ci to posiedział ?
MbJ, siestay^f

I tyś uwierzył jak temu, żem z niemi o tobie 

rozmawiał*

Ja niczemu nie wierzę| na raz sztuka*

Klęczał przed nią*

Prawda, przy pożegnaniu, polecając jej szczęście 

twoje*

Kie rozumiem* 
» 

Edmund i Zofia kochali się od dawna* Zofia pewna, 

że jej ręki nie pbzyjmiesz, ulegając na pozór woli 

matki, chciała czas, zyskać i oddalić jakiegoś 

nienawidzonego zalotnika* Ale $ak rzeczy inny obrót 

wzięły, Edmund postanowił odjechać, wyrzec się 

miłości, nigdy już Zofii nie widzieć i abyś nie 

miał na sercu Jego nieszczęścia, wiecznie ci to 

ukrywaćj poświęcił ci więcej niż życie**.

Tak, tak Edmund myślał ? /śeiska-jąc-gwałtowfiie 

Kapelana/ Edmundzie! kochany Edmundzie! /wybiega/

SCENA XXI

ROTMISTRZ, KAPELAN, następnie ORGCNOWA, BYNBALSKA

J
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ROTMISTRZ^ Obchodzimy powrót rozumu#

DYNLALSKA /doJKapelana/ Waćpan. tu Jeszcze T

KAPELAN /kłaaiają®-się/ Tu jeszcze#.

ANIELA Rotmistrzu płochy, czekałam na ciebie,

ROTMISTRZ Prawdziwie, bardzo żałuję, ale rozważywszy wszystko, 

widzę że jednak*#* to jest**. że pomis#,*
Uje IpoUa jha-cuu* u tóg jfo

MAJOR /gasceną/ Zosiu, Zosiu! /wchodząc i prowadząc

Porucznika/ Zosiu! /Zoflawchocizl/

SCENA mi

ORGONOWA, DYNBALSKA. ANIELA, ROTMISTRZ, KAPELAN,*»------- . r---  . *—„-a,™ ——   X

MAJOR, ZOFIA, PORUCZNIK JO

MAJOR /<hr "Sofii/ Mój zastępca*** twój mąż.

DYNLALSKA Cóż to jest ?

ANIELA Cóż to znaczy ?

ORGONOWA Panie bracie ?

MAJOR. Wraz z moim majątkiem, którym mu już ©d dawna 

przeznaczał, zastąpi mnie ptzy Zofii, Kapelanie, 

uchodzi ?

KAPELAN •- 1
Uchodzi, uchodzi i pobłogosławię*

PORUCZNIK >ie- mówiłemjc^^^^ay-że—jak ejea ggr

będziesz g© kochać musiała—7-^

ZOFIA

ORGONOWA -zgięci, ą,y kt óx^Już-°zyskał~iaój



90

DYNDALSKA

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

ROTMISTRZ

ANIELA

MAJOR

żeście huzarów zwyciężyły... że musi®Ii kapitulować

/do Rotmistrz©/

i Jednego oddać wam w niewolę....

najlepszego, §8

i te przyznajcie...

Konie &



Itetzaistrz Obehedzisiy pewrót rezmau. ęjp

D • ■ - j ! (cl® Kapelamaj tfaćpan t« jeszeze?

. . ■ SŁAN tu jesz®ze.

ANIELA $ąekała.*-Ma-ei’ebię łUtmiairzu • shy, 

•zekełau. ae sibbie.

■

ANIELA

Prawdziwie, .be. rdz®datuję, ale rezw-e żywszy 

wszystka widzę, że.••że jednak... t® jest... 

że pwjaiBi®*..

Jakże będzie?

ROTMIST Z Trudni, .aby e® był®.

'. NI SLA

ROTMI81RZ

Przyżekłeś.

Nie ffiitgę służyć.

A NI ELA Zdrajea!

AJ C R (za seea§) siu! -Z ® s i u! V _

* Mój zast^psa, twój >c,ś«

DY NDALSitA Cóż t® jest?

A d ... Cóż ta znaezy? . "-*•

ORGONOIA Panie brasie ? ;

MAJOR Meje dąay, żeśeie huzarów z^yaiężyły... że taus 

kapitulewć L^dneg® eddać waa w niewelę...
- na jlepszeg^flEr -rr.z z aieisa a&j^tkieai, którym 

atu już ®d dawaa przeznaezył, zastąpi mnie przy 

M>pelan..ie} u®h®dzi?

KAPELAN IJshfcdzi, ushedzi i ;.d-sg-:.« i
MAJOR

RI j- BO

Grześ! - lyieia razy, mój urzesiu, już ®ie 

presił, żebyó wszystka kładł n;? swa i..;,, dejseut 

Nieaawidzę nieptrz^clku. (j^d Ua-€>| i
- ’ wię®, ezytylK* L-ewnie, < . u \
Nie śmiałbym przeeie zwędzić paaa^oipjera^/nie« 

zaraz zginę, jeśli i nie cidsirł nr ’dpyne s«z<
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